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Straszliwe trzesienie 

ARTRETYZM 
powstaje wskutek złej przemiany mate~ii 

Zanieczyszczona krew może nie wykazało, że w chorobach 
powodować szereg rozmaitych na tle złej przemiany materii, 
dolegliwości: bóle artretyczne, chronicznego zaparcia, kamie­
wzdęcia, odbijania, bóle w wą niach żółciowych, żółtaczce 
troble. niesmak w ustach, brak artretyźmie ma zastosowanie 
apetytu, skfonność do tycia, ..Cholekinaza" H. ftiemoiewsklego 
plamy i wyrzuty na skorze. Broszury bezpłatne wysyła labo­
Choroby złej przemiany materii ratorjum fizjologiczno-chemicz. 

~s~~=io~J.gR'~~~~a'l~~śi~~sJ~ ,,Cholekinaza" H. ftiemojewskiego 
z naturą kuracją jest normowa- Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
nie czynności wątroby i nerek. apteki i składy apteczne. 

Dwudziestoletnie doświadcze-

ziemi w Turcji 
18 wsi zniknęło pod ziemiq • Tysiqc osób s~ra• 
cilo życie • &OOO osób bez dachu nad glowq 

ST AMB UŁ. Wielki obszar 
kraju został doszczętnie spu„ 
stoszony podczas trzęsienia zie„ 
mi, które nawiedziło środkową 
Anatolię. Silne wstrząsy dały 
się odczuć we wtorek i trwały 
do wczoraj rano. 

Tureckie %groma&:enie naro, 
dowe uchwaliło specjalny fun• 
dusz na akcję ratunkową. 

LONDYN. Do Londynu na, 
pływają szczegóły tragicznego 
tr:ęsienia ;iemi, jakie w ciągu 

ostatnich dwóch dni nawied:i, 
ło Turcję. 
Głównym ośrodkiem trzęsie„ 

nia jest Anatolia w Turcji A, 
zjatyckiej. Trzęsienia te stano• 
wią nienotowaną dotychc~s w 
historii Turcji kafast rnf~. Całe 

połacie kraju uległy zupdnemu· powstałych w czasie wsłrzłsów 
spustoszeniu. szczelinach gór. Ci, którzy oca-

T rz~sieniu ziemi towarzyszy~ leli, przebywaią na polach, nie­
ły ogłuszające podziemne los~ jednokrotnie otoczonych s:e­
koty, które wywoływały nieu- rokimi szczelinami, z których 
stanną panikę wśród ludności. od czasu do czasu wydobywa 

Całe rodziny nagle zginęły w się gorąca woda. 
Dziennik „T an„ donosi % 

Kirs:eir, że katastrofa sejsmi• 
czna, która się zdarzyła, jest 
jedną z najgroźniejs:ych, które 
ianotowano w ostatnich aa• 
sach. 18 wsi zniknęło całkowi• 
cie z powierzchni ziemi, a 22 
zostały doszczętnie zrujnowa• 
ne. Około tysiąca osób straciło 
życie. Przeszło 50 tysięcy osób 
znala:ło się hC% dachu 

„„ ............ „ ... „„„„ ... „ ... „ ............ „ ............... „ ... „„„„ .................. „ ... „.1„ ... . 

Wielki bun·t wojskowy · na Białorusi 
Trzr pulki wrst11Dilr przeciw komisarzom politrcznrm 

LENINGRAD. Wczoraj w 
godzinach wieczornych nade" 
szła tutaj wiadomość o wielkim 
buncie wojskowym. w jednym 
z największych garnizonów o• 
kręgu białoruskiego. 

Charakterystycznym jest fakt, 
że w buncie tym wzięli udział 
wspólnie z żołnierzami także o" 
ficerowie. ~ • 

Bliiszycli · szczegółów na ra• 

zie brak, Według krążących po 
głosek, bunt skierowany był 
pneciw :.komisarzom politycz~ 
nym." W ostatnich czasach w 

mieście tym dochodziło coraz 
częściej do ostrych nieporozu­
mień między korpusem oficer• 
skim a komisarzami politycz­
nymi. 

Katastrofa w stosunku do 
rozmiarów pociągnęłaby znacz„ 
nie więcej ofiar, gdyby nie fakt, 
ie wydarzyła się podczas prac 
polnych, gdy większa część lud 
ności znajdowała się poza do• 
mem. W skutek tej okolicznoś, 
ci, wśród liczby ofiar zanoto• 
~ano przeważnie kobiety i d:tie 

Bunt objął stacjonowany w 
w tym mieście, którego nazwy 
ze względów od nas niezależ• 
nych podać nie możemy, dywi• 
zjon artylerii przeciwlotniczej i 
przerzucił się następnie na dwa 
pułki, mające swe koszary w są 
siedztwie koszar dywizjonu ar• 
tylerii. 

Wojska· czerwone poddaia sie 
a. Powstańcq prą wciąż naprzód 

Ambasador Rumunii 
ur Warszawie 

HENDA YE. Według nade~ całkowicie w rękach powstań„ miastami T eruel - Montalban 
słanych tu z Hiszpanii wiado• ców. Rozbite pod naciskiem Cincotorres i Albocacer. 
mości, dolina Aran znajduje się powstańców wojska republi• Sytuacja pod T ortosą poz~ 

Pan Prezydent R. P. udzie• 
lił agrement nowomianowane• 
mu ambasadorowi Jego Król ew 
skiei Mości króla rumuńskiego 
w Warszawie, p. Ryszardowi 
Franasovici, b. długoletniemu 
ministrowi komunikacji w rz;v 
dzie rumuńskim. 

Sytuacja, k~óra się wytworzy 
la, była tak groźna, że dowódz• 
two białoruskiego okręgu wo• 
jennego zmuszone było o fak· 
cie buntu zawiadomić władze 
centralne. 
Władze centralne wydały na• 

kaz stłumienia buntu najbar• 
dziej energicznymi środkami. 

Zn6w frank francuski 
zachwiał sie ' 

PARYŻ. Opinia publiczn~ ui 
skoczona zosbła nagłym zach~ 
wianiem się kursu franka francu 
skiego i równoległą zwyżką 
wszystkich dewiz zagranicznycli 

Grupa ''Jutra Prlcu11 dzi·ała na gietL:ie pa1yskiej, a przede 
• wszystkim dewiz anglosaskich i 

amerykań~kich Pos. Budzyński tworzy nowe ugrupowanie Funt ~złerling notowany we 
Pos. Budzyński, który został lu stworzenia nowego ugrupowa środę 15S fr. 21 cent., zwyżko• 

wykluczony przez gen. Skwar;; nia na terenie parlamentarnym. wał do l~(t fr., zaś dolar z 31 fr. 
ciyńskiego z O. Z. N„ a który Pos. Budzyński komunikuje 45 cent. do 32 fr. 01: cent. Tej 
należy do grupy, skupionej oko się z pos. Zakliką, który przewo zwyżce dewi:t ttJwarzyszyła po• 
ło tygodnika „Jutro Pracy", dniczy małej grupie posłów na• 1ważna zniżka franka w transak-
wszczął rozmowy, mające na ce$ I rodowo$katolickich. cjach 1.~rminowych. · 

Fronda falangistów z O. z. N. 
nie zaszkodziła Zwiazkowi Mlodei Polski 

Wvkluczenle z O. Z. N. p. Ten:e11:0 sunk6w w łeiie or11:anizacfl. Grul)al do czwórporozumienia or•anl:acyl 
Rutkowsk'ego i pewneł grupy przy• „Falangi" nie potrafiła. czy też nie młodzieżowych: Strzelec. Zw. Harccr• 
w6dc6w Zw. Młodef Polski. powitała chciała 1łe podporządkować 011:ólnym •twa Polskleito oraz Or. Młodzie~y 
prasa 0, Z. N.•owa z zadowoleniem. wvtvcmym Obozu Zjednoczenia Na• Pracuf4cef. dadz• pozytywny re:rultat. 

„Gazeta Polska". naczelny organ O. rodowego. Chcl~ła realizować na każ Zapewnie 1'· Gierat obejmie '1')'SO• 
Z. N„ stwierdza. ie nie ma w ol(óle dym terenie swo1e cele. kie stanowisko w ruchu młodzieży i 
czego iałowa~ i 1>rzyznaje otwarcie, Jest rzecz4 bardzo znamłenn•, że 1>oci°'gnie to za sob" 1>ołożenie wi~k· 
że p, Rutkowski prowadził politykę grupa ludowa Zw. Młodef Polski nie sze11:0 nacisku na młodzież wielską. co 
klanow•· pos~ła za 1>· Rutkowskim. i 1>od1>i• p. iest nafzupełniej Użasadnłone. 
Wszedł razem ze swołmł przyfaclót. Puz1ewicza pod deklaraCJł Rutkow• 

mi z grupy ,.Falangi" do O. Z. N. i skiego znalazł się bez iel!o zgodv. 
prowadził dalej właśnie polityke „Fa• W chwili obecnel mjr. Galibat pro• 
laniU". fismo odmawia p. Rutkowo wadzi rozmowv z kierownikami okrę• 
skiemu prawa powoływania się w o- itów Zw. Mł. Polski. Wczoraj przed 
hecnej chwili na autorytet Józefa Pił• południem zjawił się znów on w to• 
sudsk.ego. warzystwie nowo wyznaczonych klc-

· W ci.4~ dnia wczorafuego nade• 
szłv na ręce mir. Galinata telel(rafic1< 
ne sawiadomienia od okręgów pąpioro 
skieio. kieleckiego. lubelskiel(o, brze• 
skiel(O, pozą~skiel(o oraz części lwow 
skiego Zw. Młodej Polaki. ie nie soli• 
darvzuf4 się ze 1tanowiskiem P• Rub 
kowskie110 i pozo1łai• nadal w O. Z. 

kańskie, poddaią się w małych staje niezmieniona, gdyż od­
grupach wraz ze znacznym ma• działy powstańcze zajęły WSZY­
teriałem wojskowym armii na• stkie dzielnice miasta na pra" 
warskiej gen. Solchaga. · wym wybrzeżu rzeki Ebro, 

Na odcinku Castellon de la przez którą . jeszcze nie :dolały 
l>lana. armia gen. Arandy po• się przeprawić. 
suwa się wzdłuż wybrzeża w Wysiłek oddziałów powstań• 
kierunku południowym, zająw• czych koncentruje się w chwili 
szy już w chwili obecnei trzy obecnej na zdobyciu jak naj" 
czwarte terytorium prowincji dłuższej przestrzeni wybrzeża 
Castellon. morskiego, przy czym zadanie 

Wojska rządowe zostały od• powstańców ułatwia znac:tnie 
cięte od swych połączeń i okrą" I rozprężenie panujące · wśród 
ione na przestrzeni pomiędzy wojsk republikańskich. 

Amer,kański sprzet lotniczy 
dla Anglii, Fran'n i Szwajcarii 

LONDYN. Wbrew pogłos• tern, lecz tysiąca samolotów ame 
kom, które ukazały się niedaw„ rykańskich najnowszego tyt?u. 
no, że Stany Zjednoczone, któ• Dzienniki podają równteż, ie 
tych fabryki lotnicze przeciążo• Francja oraz Szwajcaria umie, 
lie są zamówieniami na potrzeby rzają zaopatrzyć się w samoloty 
obrony własnej, donoszą obec• na rynku amerykańskim. Licz„ 
nie, że w środę wyjechała do ba samolotów, które zamówić 
Waszyngtonu komisja, wyłonio ma Francja, określona jest na 
na przez ministerstwo lotnicwa 600 sztuk, podczas gdy Szwaj• 
Wielkiej Brytanii w celu zaku• caria zamierza nabyć 100 samo" 
pu nie 500, jak donostono przed lotów bombardujących. 

Okropna katastrof a pod Rygą 
20 os6b zmasakrowanych w autobusie 

R.YGA. Wczoraj w nocy pod zdruzgotał maszynę, masakrująt 
Rygą wydarzyła się okropna ka jadących. 
tastrofa. Zdążający w . stronę Ciężkie obrażenia odniosło 20 
miasta autobus wypełniony pasa osób, spośród których tylko nie 
żerami, wpadł pod przejeżdżają licznych uda się utrzymać priy 
cy pociąg, który kompletnie życiu. 

Głodówka 22 bezrobotnych · Mfr. Galinat, który obf4ł kłerowni• rowników sekcrl w lokalu Zw. Mł. 
ciwo Zw. Mł. Polski i mianował no• Polski i ohi4ł lokal oraz akty. Rozpo 
wvch kierowników poszczególnych częto natychmiast normalne urzędo• 
dział6w, otrzymał łui wiele zgłoszeń wanie. NNiezaleinie od łel(O do lokalu Żw. • . ~ parku .m~ejskim ~ lno~rodawiu . 

Mł. ~olski pnychodzi wiele oaób, Do sw1ethcy dla dz1ect w sa" I naJą głodowkę. Jest to 22 rluej• od oritanizacvi lokalnych. które nie so Mir. Galinat sprawdza rozmiary 
lidaryzui4 się ze stanow:skiem p. Rut• frondv oraz cementułe organizaci•· 
kowskiego. Ogólnie l)rzv1'uszczai4, że rozmowy 

Fronda p. Rutkowskiego 1'rzvczyni wszczęte z 1'· Gieratem. kierownikiem 
sic wedłuir mniemania kierowników O. I „Zielonych Koszul" wielkiej or1miza z. N .• do oc::vszczenia atmosfery i sto cii młodzieży wiejskiej, która należy 

szczeiit6lnie z 1ektora robotnic:i:el(o, li parku miejskiego w Inowrocła scowych bezrobotnych, któt:v 
którzy oświadc;zaill:. ie nie 11odzielajął wiu wtargnęło we środę 22 mlo . ' zapowiadają że przestaną głodÓ 
etat ,,. zw. Ml. rolski pod obecnyn yc .. u ~1. . torz~ z.atarasowa i wa~ op1ero wte y, edy otrzv• kroku p. Rutkowsk1eao i pral(ft4 pożo• d h l d · k • l' I ' d · ' d ki 
kierownictwem. drzwi 1 osw1adczvh. ze tozpoczy ma1ą prac-:. 

poleca: Skład A płeci.tty Swieżą nałtalinę oraz środki chemiczne do przechowania garderoby P. Podgórski 
ul. Słowa~kif"ę-o 12. 
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Brrla I i lapó i i ni żne za protekCie 
Skandaliczne naduż„cia b. pasła ldzikowski•go i b. d.rr. departa• 
mentu min. Skarbu, Michalskiego przedmiotem sensacyjnego pra·· 
cesu sądowego • Jak ,,d„gniłarze'' załatwiali sprawy obniżenia po.:. 
datków • Cech Piekarzy w sidłach ,,łaskawców'' • B„ poseł ••• pła~ 

kał i... WJ'plakal zaświadczenie I 
W smsacvinvm l'f'C)cesłe b. zgłononych pnez obron~ pierw 

tłyr. Michalskiego i b. posła szego dnia rozprawy. 
Idzikowskiego, waorajsze po;o Sąd uwzglcdnił tylko nie• 
siedzenie Sądu Okręgowego znaczną ilość wniosków, po 
rozpoczęło się od ogłoszenia po• czym cały dzień był wypełnio• 
stanowienia ~ do wniosków, I ny odczytrwaniem olbrzymie„ 

IO ale.tu 0$karienł~. 

Akt oskarżenia 

mnie potwierdził swe ze%nania. brylantowti Idzikowski nfo do jego mieszkania, prosqc. ·a­
- Wiem, Że żyć nie będę i przyznał ~ię do win)'. Twierct:::., by brylant zakupiony z kwot 

na śmiertelnym łożu z całym po że cechy lJiekarskie chciały dać dyspozycyjnych doręczył Mi.• 
czuciem odpowiedzialności Michalskic::mu upominek, jaj,.,o chalskiemu. Po :zastanowienh· 
stwierdzam, że to co :zeznałem, wyraz wdzięczności za przychyl się Idzikowski doszedł do pr;e 
jest :zupełn4 prawdą. Bryfantu nc traktowanie spraw cecho1 konania, że podarek może . by' 
od ldzikowskielf<' nie otn~a· wYch, • nie widz4c w tym uł~ potraktowany jako )4pówka i 
łem, a kwit podpisałem w ehwi" złego, poszedł ku~owat b,yl~1t 

1
, moi~ mlec n1epnyiemnośd, t.c 

li słabości, ulegając rozpaczliwe Wieczore.n Wendt przysiedł też zwrócił szpilkę Wendtowi. 
mu atakowi Idzikowskiego, któ · 

\V 1934 r. dyrektorem Związ Przy załatwianiu spraw poda ry groził samobójstwem, - ośs Drożdże w cechu piekarskim 
ku Izb Rzemieślniczych, instyt-.i tkowych dla piekarzy, pos. Ich.i 'Viadczył Wendt. Ze:zn~ia te są w ~przecz111,;- „jest bardzo źle", to tez należ~ 
cji repre::cntującei 17 okręgo• kowski wziął od nich większą Na pytanie, kiedy kupiono ści co do c.-zasu i miejsca rz~ko~ zorganizować :zbiórkę na pomol'. 
wych izb, został pułkownik Hol. sumę, a niezależnie od tego brylant, Wendt odrzekł, iż w mego zwrctu Wendtowi bryla.<t prawn.,.. W przeciwnym razie. 
Sikorski, którego kandydaturę zwrócił si~ do związku cechów listopadzie. Pokwitowanie ld?.i tu, oc;łsłaniając jednak cieka\'/e odbije się to najfatai.nicj na rLt.: 
wysunął sekretariat generalny piekarskich' z propozycją ofia• kowskiego różni się znctcznie da szczególv, co do starań cechów mio~le. W „pomniał, ~e >;na. jui 
BBWR i uzgodnił z Min. Prze rowania prezentu wyższemu U• tą. W rezultacie b~dania prze-: piekarsk:ch -:w Min. Ska'rbu_ o upatrzonego zdoh:ego , prawni• 
mysłu i Handlu. Po objęciu sta rzędnikowi w min. skarbu za sąd klubowy roli Id;zikowskię..- koncesj-; drożdzową. -Gdy z te• ka, który korzystnie . dla pieka..­
nowiska p. Sikorski zaczął bas „Życzliwe ustosunkowanie ~ię ·go w związku izb r:temi~ślni- renu Mini$terstw.a sen. W:endt rzy sprtlwę załatwi w .minister• 
dać stosunki organizacyjne. Pie do rzemiosła". Sen. Wendt : czych i cechu piekdąrskkiegok. był mial wiadomości, iż cechy . nie stwi~. Mówił, 'że trzeba przez!:ta 
:es Związku. senator Wcndt, członkami zarządu cechu posta- wyrok, uzn.ający I :zi ows iego uzyskają koncesii, wszedł w czyć na ten cel 3000 dolarów i 
łprawił na nim wrażenie dodat. nowili kupić brylant do szpilki winnym uchybienia· godności i pertraktacje z · kartelem drożdżo to oośpies.znie, bo może. być :za 
nie. W sferach rzemieślniczych do krawata dla tego dygnitarza etyki posła. Decyzją klubu I\. wym i za :zrzeczenie się śtara'.l· późno. . . . _ 
cieszył się szacunkiem i powa• i brylant wręc:iyli Idzikowskie• B. W. R., Idzikowskiego wyklu o koncesję, kartel wypłacił jed..- Sen. Wiechowicz wstał na "to 
ianiem. Natomiast drugi najblii mu, abv bezpośrednio oddał w c:zono z klubu i sejm uznał wy norazo-wo 10.000 tl., :zobow14zu i oświadczył. że nic chce mieć 
szy współpracownik Sikorskie• Min. Skarbu wicedyrektorowi gaśnięcie jego mandatu poseł..- jąc się rcnad to i płacąc; na<lal z tą sprawą nic wspólnego, a .w 
go. poseł Edward Idzikowski, Departamentu Podatkowego, skiego. pierwotnie po 4.000 z.ł. miesi~z .razie potrzeby p.otrafi .sam się 
łlie zrobił na p. Sikorskim Jo. Pawłowi Michalskiemu. Falszrwr obrońca nie, a na.~tępnic przeszło ty.;:ią(. obronić 'i -:' opuścił zebranie. 
brcgo wrażenia. Stosunek d:> • złotych. Pcniewai Wendt mial· Pozo.stali ·uchwalili jednakowOi 
niego cechował brak zaufania W iakił czas l>O tym sen. · dOROSI prawo do wydatków reprezenta :r;ebrać między sob" 20.000 :zł„ 
d łk · · b • W endt spotkał wicedyr. Mich:il -c k -

o ca owiter ezmtercsowno• skiego i :zauważywszy, ie nie Wiadomości 0 naduźyciacli cyjn,vch tocznie 1.500 zł., podjął . ~biórk' zajął się pie an 
ści Idzikowskiego. nosi w krawacie szpilki, zapytał Idzikowskiego dos~ły ·wkrótce p~emąd-ze ~em ·~eko.file~.J \V1~~· ktory z 20.000. zł. wręcz_ył 

Gdy sen. Wendt mial wyje• 0 powód, Michalski obrus:ył drogą konfidencjonalną do pro..- !zwrot~ ko~ttow roz1azdow 1 ldz~kowskiemu sumę l~.000 ~ł. 
diać na kurację do T ruskaw1.:a, się_, oświadczając, że wyprclsza kuratury warszawskiej, łącząc I reprezenhqt, a n1 drugą poL• gotowk~, a res;:tę pot!ącił sobie, 
przestrzegał Sikorskiego przed sobie podobne żarty_ . nazwis.ko ld:zikow. skiego_ :z Mi• w~ ~ok11•c1a :za bryl~nt wyst~4 cloręc;~aJąc I~zikowskiemu -w.ek• 
-..:łymi ludźmi" i nadmienił, ie chalskim. · Wdrozono więc do" w.1! identyczn_Y ~w1t synd)~ sle Mi.chal~k1ego na pełn.~ ~O.OOO 
ma na myśli posła Idzikowskie• O przebiegu tej rozmowy sen chodzenie i śledztwo , związku ~e~how piekarskich Ar ~ł., _ ktore !11edaw.no osob1sc1c ~ 
go. W kilka dni później, sen. Wendt opowiedział wtajcmni• Idzikowski miał mandat po- tqr ?abęsl'.!· · •. · · - zyczył Michals~iemu. · . , . 
:Wcndt prosząc o dyskrecie, w cz.onym osobom, które wiedzia selski jako przedstawiciel rze" Mtcha1ski zas sta.nowc;:o ~a~ . 1:ymczas~m sledztwo wyka~a 
ogromnym zdenerwowaniu O• ły o kupnie brylantu. Cała spra miosła, blisko związany z cei1 przeczy~. aby w ogo~e w1e4z1:ił ł~, _ze w Mi.n. Sk~~bu ab.so}u~e 
świadczył Sikorskiemu, że poseł wa nabrała rozgłosu w sferach chem cukierników i piekarzy. cokolwiek o brylat\~ie. zakupio .me _.był? ten-denC]i do pr:zY_Wr<>­
Id:zikowski krzywdzi rzemieśl• piekarskich i komentowano ją Często :załatwiał najrozmaitsze· nym dla n!cgo i -~oh, 1ak4 ode4 centa niekorzystn~go dla pteka~ 
ników i opowiedział o skanda• w sposób nieprzychylny dla I..- sprawy :związku izb r:zemieślni• grał tu .ld.~ikowsk.:.. Ra~ tylko w r:zy podatku. Mu1. Z~wadzk1 
licznym zdarzeniu. dzikowskiego. c:zych, a :zwłaszcza intcrwenio- restauraql. W eQdt po_ciągnął gP, przesłu~~an_y na tę ~kol!c:r:n~se, 

Pos. ldz~kowsk•I zdemaskowanv wał W sprawach podatkowych. za kr~wat •_Pyt~. idzie tJ?-~ S'tł);t zeznał, iz p~ekarze nte !11lełi p<>d 
• a Na sen. Wendta miał duży kę, rue.t:~m1ęta 1ednak b.hzszycr. f staw do przypuszcze~, z~ ulg:i po 

pili brylant i sen. Wendt wre• wpływ, a w bliskim i zażylyl!l szc:zegol:ow •. · : · d:tko~~ . mo~ą by~ co~n~ę~e. Zaniepokoiony tymi pogfos 
. kami pos. Idzikowski udał się 

do sen. Wendta z błagaln~ pro 
śbą o ratowanie go z opresji i 
wydanie mu na piśmie pokwit.:> 
:wania z odbioru brylantu, tłu• 
mac:ząc, ie dla Wendta, człowie 
ka :zamożnego (właściciela ol• 
brzymiej piekarni mechanic:z, 
nei w Warszawie), zwróceni\! 
pieniędzy za brylant, gdyby do· 
szlo do jakiejś sprawy, nie na• 
stręczy trudności, on zaś może 
być zgubiony. Gdy zaczął pła• 
kać, sen. Wendt \nruszonv 
podpisał żądane pokwitowa• 
nic, którego treść sporządził cal 
kowicie Idzikowski. Na tym 
sprawa przycichła. 
Ponieważ sen. W cndt usilnie 

prosił o dyskrecję, Sikorski o• 
biccał, że bez jego zezwolenb 
sorawy nie uiawni. Dowie­
dziawszy się jednak o niepu• 
chlebnei opinii rzemieślników o 
Idzikowskim, Sikorski zwrócił 
się do sekretariatu BBWR, in• 
formując o swym krytyczn'/:n 
odniesieniu się do posła. Sekrep 
tariat BBWR :zapewnił, że o ile 
będa :zdobyte dowody, sprawa 
pójdzie do sądu klubowe<7o, 
Niezależnie od tego płk. Si• 

korski usłyszał z ust pos. Snop~ 
c:zyńskiego niepochlebne infor• 
macje o pos. Idzikowskim, a mia 
nowicie, że pobrał od piekarzy 
20.000 :tł. za przeprowadzenie ob 
~iżenia podatku obrotowego. 
Sikorski doniósł o wszystkim 
Sekretariatowi Generalnemu B. 
B. \V'. R. i z dokumentami 
wszedł do gabinetu ldzikowsk1e 
go, powiadamiając go o otr:z~„ 
manym doniesieniu. 

Idzikowski przyiął wiado· 
mość ze wzburzeniem i oświad~ 
avł, ie istotnie t>iekarze zaku• 

czyi mu brylant, żeby oddal Wt• kontakcie pozostawał z wicedy„ Co ~.o :zbiórki n.a „po!lloc ~own!ez i Michalski • wy1asnił, 
d .,.,1. h I k" d b rektorem Departamentu Podat„ praw!lą • to P<?S· ldz1ko~s~i ~a iz . :zaro.wn~ ::e względow taktya 

ce yr. "• ic a s iemu za 0 re ków Min. Skarbu Pawłem Mi• te~el?ie cechl_l piekarzy mo~i~ • .ze nych, J_ak i gospodarczych \kry"' 
ustosunkowanie si~ do spraw chalskim. Min_isterstwo. Ska_ rbu. nosi się z zys) nie bY.ło mowy o zmtant~ 
rzemiosła, jednak brylant ten k d k k l h da k 
•. ralił mu ręce", więc po dwóc.h Co do -pieni~d:zy wręcza• :zamiarem ~wię sz~nta po at _ ~u sta~e u go~.c .po t u, .a _s~ 
godzinach tego samego dnia, nych Michalskiemu, to piekarz ob~Qtowe~o od , piekarzy. z , 1 % nowis~o Mmisters~a · w t~J 
kiedy go otrzymał w mieszk-aniu Wild na prośbę Idzikowskiego na 2%. . . · . . ~w~stn Pokr~ało . się calJ<.?w:i• 
Wendt.a zwrócił go i otrzymał udzielił Michalskiemu pożycz~ . Po.w:y1aśnien1~ sprawy-.w ~t cie :z BBW_R. i _Idzikowski 1a~o 
kwit podpisany przez Wendta. ki 10.000 :d. na weksle. W nć·ł mar~i Langne!~ odbyło .się ze„ poseł rzen~ieslntczy był o ty'm 
Co do sumy uzyskanej od pte„ roku później Wild z Wendtcm brarue wy'1?itme1szyc~ piekarzy ~obrze ::or!entowany, zwhszcza, 
kany Idzikowski wspomniał jr wstąpili dC' restauracji „Empi. wa~szaw~kich z. ud:ua!ei:n. posła ze .wchodził do ~rupy ;#'~ar~s 
dynie, że M~c-iwski pożyczyi re" i przypadkowo spotkali słę ldz1ko~„l..1ego, Ja~o m1q~to:a, ,weJ B~, częst? byw'.11 w Min~­
od piekarzy pienicłdze na zabe"?• z Michalskun, zajmując wspól- k~óry te7 wygłosił pr:emow1~~ I stersh~·ie u M:1chalsk1eg~. a M1~ 
pieczenie hipotea.nc swej willi ny stolik. Gdy wypito trochę me, ze piekarzom_ grozi ~o~vrµi c.h<'lski ch?~ził Y" spra.wte nowe 

W kilka dni "6źniej ldzikow wódki, w·endt spytał Michał„ clo 2% P'.'.ldatku l z r;emio~łem h do ~omisr1 se1mąwe1. . 

ski oświadczył Sikorskiemu,. że skiego dlaczego nie nosi bry• KompromiłuJ·ące oświadczenia 
był w sekretańacie BBWR i lantu wręczonego mu przez I- . · . . . 
składa wszelkie fankcjc poseł• dzikow~k.ie?~· Mi~halski użą~ W tych warunkach sławet~e . 1 ~ani1r. , Z(Jsta_ł pc·słetn Jdzikpv1 
skic i społeczne do czasq. wviaś dał wy1as01en, a kiedy Wend.t zebrantc u Langnera odbyło s·~ ski był skromnym sekretarzem 
nienia sprawy. Tymczasem pos. powtórzył, że cliodzi o brylan~ .• już po całkowitym skrystalizo~ cechu cukierników z pensją 3QO 
Snopczyński :zawiaJomił Sikor• który Idzikowski miał mu dorę waniu stanowiska ministerstwa ::ł., mieszkając w maleńkim P<'" 
skicgo, że wokół sprawy IJzi- czyć, Michalski oburzony wstał i niechybnie miało tylko na celu koiku przy lokalu cechu. Po 
kowskiego . zaczyna„ się rv~ota od stołu i powiedział, że o żad• „wypompowanie" :z kieszeni fa„ wybraniu na posła nie zrczygnQ 
„postrachu 1 terroru • nym brylancie nie wie i nie chce I twowiernych piekarzy 20.000 zł. wał z pen~ji w cechu i pobierał 

Pos. Snopczyński · słyszał, ie ~~edzieć. Po wyjś;i1;1 z re~tauta1 Przesłuchani w toku śledztwa ją nadal, :: tą różn~cą, Że m~ał z.a 
jeśli chodzi o zarrnt p<'brania ~11 W~nd_t wypasmł Wildow;, liczni świadkowie scharakteryzo 100 ~ł. za~tępczymę. Cuk1ern~, 
przez Idzikowskiego . pieniędzv ze z ~iemędzy. wpłac~:mych .~<? wali Idzikowskiego, jako czło* cy _01e, brh z tego . z~d~~olen~. 
od piekarzy, to są starania, aby centrali .ce~how. piek~r~k1c~ wieka · pełnego sprytu, chciweg0 ! bali s1~ JednJk wymowie ldw _ 
wskazać· na zmarłego adw. Her orzez dro7d~ow01~, kupih _ o... na grosz, pozbawionego· skrupu~ ~Cf.i'sk1~mu posadę,, :z'\\'.łaszcr.i, 
szberga jako na tego, który "" Ko~łowslm•go ~rylan.t ~a '~10 łów, tak, Że wszyscy rzemieślni„ ze. naw!ązał s~osunki z piekarz~~ 
trzymał zebranie pieniądze jako zł. i b~vlant .miał hyc ofiaro"'"' cy panicznie bali się narazić ~··. kt~rych 1!1teresy. zawodowe 
honorańum :za pomoc prawną. ny Michalskiemu. -czymkolwiek Idzikowskiemu. u, ?leJedno~rotm~ ~o!idowały i 

Wskutek akcji Sikorskiego Z I ł b I ł ważanemu pow:szechnie za czło§ mter~sam1 c~iern~kow. ~a wal 
pre%es klubu BBWR, pułkow~ I rzJmil ry DR wieka 0 wielki<-h 1n0żliwo5<.:iach nym zebr~.ru~ Idzikowski ~_rzy• 
nik Sławek przekazał spraw~ . dla Sl.ebt·e i :-'~ciwego. rzekł cuk1errukom wystarac się 
Idzikowskiego sądowi khibo~ o %równanie rzemiosła pod 
wemu. Posiedzenia odbywały I Wendt t:ie rai1 swego obur:;.c Po -:łożeniu kompromitują• względ~m podatkowym :z inny• 
się kilka razy w lipcu i wrześni1.1 11ia na Id::ikowskiego i dawał cych Idzikow"'kiego . o~wi <1 d• mi rzemiosłami. Cukiemicv 
1934 r. Wendt obciążał posła do zrozumienia, że Idzikowski czeń, kontrakcja w sfera:ch r::~~ płacili bowiem wyższy podatek. 
Idzikowskiego zarzutami w spra zatrzymał brylant dla siebie. P _; miosła wywołana była bvnaj• Starania swe u::ależnił jednak 
wie brylantu i zebrania pienię~ wtórzono to na terenie Sejm1.1 mniej nie sympatią, a jedynie Idzikowski od zebrania 10.000 
d:zy od piekarzy na „pomoc Idzikowskiemu, który odrzekł obawą, że wszechpotężnemu po zł. na koszty, polecając swegq 
prawną", a następnie. badany na to, ze posiada przecież pe.• : słowi nic stać się nie może, :i:e przyjaciela, adw. Herszbeq~a, 
przez sad klubowy w nieobe~- kwitowanie, ii ~wrócił brylant musi wyjść z :zarzutów obronną któremu powierzono sprawę : 
ności ld::ikowskiego, gdy l'vl I \Y'f'1~d tnw;. ręk~ i tylko potem będzie wy- tym, że o ile przegra w tvlin. 
bardzo chory i nie opuszczał łó~ Przesłuchany iako osl<a1:0- vvieral swoia :::emstę na r:cemic1• Skarb9, _ma skarżyć _ do NTĄ;_ 
ka . sen. Wendt :ztupełnie t>rxvtc•I ny o PrLywfaszc:::enie szpi."..i śle. - (Dokończenie na str. 3•ei.). 



Nr. Uf.. Str. :J • 
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Wesoły_ 
Kącik 

Oszałamiająca kariera d.yr. Michalskiego 
Bez ukończonej szkolq zastępcą dqrektora 

· Departan1entu, a z teqo stanowiska 
. Uśmiech losu H'trąconq Hlprost do więzienia 
Antoni KruI?ka miał kochają 

'4 nar.teczoną, słoneczny, ład„ 
„ iy i niedrogi pokój, w którym 
.. aiesikał od lat i wcale niezłą 
iosadę. 

. (Pocątek na str. 2•ej). W rozmowach z ludźmi J dzi, 
Do żadnej akcji poważnej kowski stale podkreślał ·swą be~ 

adw. Herszberga i Idzikowskie interesowność i skromną sytua• 
go nie doszło, gdyż wicemin. Sta cję materialną, że utrzymuje się 
rzyń~ki dowie~zia~szy się o pre tylko z diet poselskich, zataja• 
tens1ach cqk1erników, wydał jąc w zeznaniach podatkowych 
okólnik uwzględniający połowi• fakt pobierania uposażeń z ce$ 
cznie ich postulaty, c~ym zada• chu cukierników i związku izb 
wolnili się. Jednakowoż adw. rzemieślniczych, za co czeka go 
Herszl:erg podjął w obecnośd- oddzielna sprawa karno•skarbo„ 
posła ldzikowskie~o 6.000 zł. ! wa. 

· Pomimo to nie był zadowolo 
. , y i Życia i wierzył, że się los 
~ Jop~e.-:p ,~,o- .niego. w przyszlości 
. iśm1ec~mie. : · 

Bo to . było tak. Antoni Krup 
~ · ia miał przed laty proroczy sen 
'. ay~_niło mu się, że wygra na 
, ~ pteru. . · · · 

I Antoni Krupka wierzył 
ięcie, że wygra. Przez dłu• 

. 'e lata grał cierpliwie na lote• 
'. u, grał na wszystkich loteriach 

z~branych pieniędzy, choć sam Dokonane dwukrotnie w ·mie 
me prawie nie wskórał. Czy i szkaniu Idzikowskiego i w ka• 
w jakich rozmiarach partycypo· setce jego w PKO rewizje, ujaw 
wał Idzikowski, nie zdołano u, niły poza biżuterią, wekslami, 
stalić, gdyż Herszberg zmarł papierami wartościowymi, go„ 
przed wszczęciem śl~dztwa. tówkę w wó'.l!ucie polskiej, a tc:ik 

Ze jednakowoż działalność że dolary i złote ruble na sumę 
bezinteresowna nie ,była cechą do 30.000 złotych. 

towych, ale jakoś nigdy nic 
'e wygrywał. . 
Ale nie, tracił nadziei. 
- Zobąó:ycie - ~awiał do 

. '. olegów ~ i_~ los się do mnie 
-ff cszcie uśmiechnie. 

rharakteru Idzikowskiego wyni l f ec·W 
ka z interweni:ji j~go w zrzesze- arzu f DFZ I 
niu kupców · han~lujących trzo~ Michalskiemu 
d:} chlewną. Uzyskał tam 1.500 

I rzec'zy,wiście, pe\vn~go ra~ 
„ !:u los :.~i,ę, µ{rniechnął. , 

Pos.z_edł · Antpni Krupka w 
'edziąl_ę. ·· z 11arzecr-0ną na spa• 

·~ r. Pnediodził obok sklepu, 
zie urządzono loterię fanto• 

_ · ą na jakiś cel. 
Wstąpił, kupił los i„. wygrał. 
ygrał!,głów.ną wygtanąl Du• 

zł. „porękawicznego" za inter• Osoba Pawła f..1ichalskiegu, 
wencję u "władz administracvj• :astępcy Dyrekbra Depart.i• 
nych o ulrzym~nie ".\'? mocy wy, mentu P0datków i Opłat Mini• 
boru prezesa Wł. żelazko, gdy sterstwa Skarbu stała się przed 
wybór jego uważano za nielegal miotem zainteresowania władz 
ny. Brał też wyrtagrodzenia za śledczych ze wzgi.ędu na ustłl• 
interwencję u władz na rzecz lany dość ścisły kontakt mi'i' 
targowicy sosnowieckiej. Czy dzy Michalskim i Idzikowskit11 
udzielał przytem ur:.:ędnikom ła oraz istnirnie między nimi st\J• 
pówek - nie ustalono. sunków pieniężnych. ;; · , tłustą gęś Il . 

Antoniego Krupk~ ai sparło 
radośCil ·Gęś to co prawda nie 
'ele,„ale zawsze los się' uśmie$ 
~ąL Froroczy sen się spraw„ 

RAD I O 
. WARSZAWA I. (Rauyn) 
SOBOTA, DN. 23 KWIETNIA 

W5tvscv spoglądali rfa niego 6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zos 
- zazdro~cią. A ktoś zapropo• rze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 

al! . , 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka. 
- Moi~ "pan sprzeda? 8.00 Audycja dla szkół. 8.10-ll.15 

Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół. 
1 Anforii' Krupka oburzył się. 11.45 Płyty. 1157 Sygnał czasu. 12.01 
- Nigdy! Szczęścia się nie Audycja południowa. 13.00 - 15.30 

' edajel Przerwa. 15.30 Wiadomości gospodar• 

Z " • C'!e. 15.45 Teatr Wyobraźni dla dzieci. 
na·nttronll l z gęsią WY• 16.15 Utwory Bcnatzkyego ·1 Stolza w 

; aedł 'na ulicę. Narzeczoną pro ·wyk. Orkiestry pod dyr. Adama Her• 
· nd%ił· · ·"pod rękę, a gęś na mana. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
sznurku~ Felieton. 17.lS Recital śpiewaczy Ol• 

d gi Tiedeberg. 1750 Nasz program. 
- !Ąhtoś, lu . zie się śmieją l 18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 Po• 

- szephęła narzeczona. - Przy gadanka społeczna. 18.15 Płyty. 18JO 
niediieH iz · "gęsią po· ulicy cho• Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
dzisz, '-fak wariat. · Zóstaw j!I wsi. 19.00 Audycja dla Polaków za 

-i granicą. 19.50 Pog<ida!lka aktualna. 
gdzieś: iutro ·odbierzesz 1 . 20.00 Muzyka tanec:i:na. 21.40 Konkurs 
Antą~i Krupka gniewnie %mar chórów regionalnych. 22.15 Audycja 

szczyt- cioło l · literacko•muzye:tna. 22.50 Dziennik 

- g~ ; tąkiego? Zostawić? wiecw.Af{szAWA 'n. (Mokotów) 
2tbv ),:tó.:adli~ Przecież to los n .oo Płyty. 13.50 Parę informacji. 
jest! 't,Mmiech losu! · 13.55 Program na jq.tro. 14.00 Płyty. 
Nari~czona · dosJała wypie• 15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 Wia• 

ko'w. · ·· ' . domości sportowe. 15.15 1000 taktów 
, muzyki. 16JS - 18.00 Przerwa. 18.00 

- 'Jj '% 'siebie pośmiewi~ka Płyty. 19.05 Muzy'ka po.Iska. 19.55 Zy. 
!Obić liie' będę. Wybieraj! AJ. cie kulturalne stolicy. 20.00 - 22.0V 
bo ze: 'Jn.nł idziesz~ albo z gę- Pr:terwa. 22.00 „z nowych torów poe· 
liłl , ·. zji". 22.1$ Płyty, . 

- Gęsi nie zostawię I - O• 
~d~zył stanowczo. . kurnik, żeby w nim drób ho-

- Więc gęś szanuje$z wi~i;;ej dować. Jes:;cze dziś pan się 
nii ·narzeczoną?l stąd wyprowadzi. 

- Narzeczoną sam sobie v.fy :. 
brałem·~ A' tą gęś dał mi los 1 Ahtoni Krupka wcale się nie 

- Ta. :się z gęsią żeń, idioto! zmartwił · utratą mieszkania. 
- sapn~ła czerwona z oburze- - Nie, to nie t ~ mruk~ął, -
nia panna i, odwróciwszy się Grunt ze los się do mnie uśmie:1 
z pogardą, odeszła. chnął. 

„ **• ........ fi Nakarmił gęś, napoił, um" 

Karierę służbową Pawła Mi• 
chalskie.,.n =aliczyć należy do 
niezwykłych. 

Jak wynika z akt personal~ 
nych Ministerstwa Skarbu, do„ 
tycz~cych .Michalskiego, uczęi= 
czai on do 8 klasy gimnaijU111 
w Lublinie, jednakowoż egzami 
nu matur.alnego nie zdał i świa• 
dectwa nie otrzymał. Jednako• 
woż z cłeklaracji złożonej wła. 
dzom skarbowym w kwietnil.ł 
1922 r. Michalski oświadczył, Że 
maturę azyskał i ie przedstav;i 
ją po otrzymaniu ~ Rosji. J.ak 
następnie ustalono, . Michalski 
nigdy i nigdzie n;e zdał, co sam 
zresztą pn.yznał w toku postę.­
powania dyscyplinarnego. 

\V ten sposób 1uż sam poc~ą 
tek swej kariery 1'\lichalski zna, 
czy wprowadzer.i<?m w błąd 
swei wlad:y przdożonej. 

Pierws::ymi zarvbkowymi po 
sadami .Michalskiego były posa 
dy nauc!!yciela szkoły powszech 
nej wiejskiej. W 1918 r; Michal 
ski J)rzy1eidża > do \Varszaw.-, 
gdzie ko11czy w 1919 r. kurs bu 
chalterii, 1)onad to studiuie ne: 
\'Vydziale Nauk Politycznych : 
Społeczny:h Wolnej W szech1'1 i 
cy Polskiej, uzyskał w 192~ 
dyplom. 

W międzvczasie, we wrześnb 
1919 r. uzyskuje rosadę w st.ar 
bowości, będąc pierwotnie or:v 
dzielony w charakterze prakty• 
kanta, a następni~ tn.!odszego u 
rzędnika ·do Wydziału Akcyzo, 
wego n;t ckręp,. warszawski. 

\V lutvm 1920 r. Michalski 
w tymże ·charakterze młodsze:;o 

urzędnika przydzielony zostaje chętnych'. . -~ _ _ __ _ 
do służby w centrali Mini~ter Michalsld zaaynA wnilta~ w 
stwa Skarbu, zaś w marcu te• sprawy, :astrzeżone Dyrekto10 
goż roku awansuje na sekreta- wi Koszce. Wytwarza si~ w ten 
rza kan(~laryjnegu IX kategorii sposób dwutorowość: ci, kt6• 
W maju 1921 r. ciwansuje ua rzy nie mogą załatwić sprawy 
kontrolera rachunkowego w u Dyr<"ktora Koszki, udają s: .. ; 
VIII ~torniu służbowym, w do Michalskiego. Naokoło ~„ 
grudniu l n3 r. na st. kontrole• soby Mid1alskiego poczyna się 
ra w VI~ stopniu służbowym , grupować klika różnych nie 
w grudniu J 924 zostaje radq budzi)cych zaufania po::>taci w$ 
skarbowym w VI stopniu, zaś terwenientów podatkowych i 

od 1925 r. zostaje ustalony w adwokatem Naranem Gros:r„ 
służbie pnństwowcj z · tytułem .kopfem na czele, która zalewa 
radcy mir.isterialncgo. W gru- poczekaltiie i korvtarze Deparf 
dniu 1926 otrzymuje awans na tamenł!t. Adwokat Grosskopf 
Naczelnika Wydziału Minister staje się wzięty i poszukiwany 
stwa, zaś w dniu 28 lutego 1930 przez kli::·;1telę z Wars:aW}' i 
r. wyznaczony zostaje stałym za prowincji, a łączy si~ to z fak· 
stępcą Uyrl.!ktora Departamer. tem, że jest on debrze widziany 
tu. Był to właściwie urząd spe~ na terenie Departamentu, gdyż 
cjalnie s~worzony dla Michal· krąży wt-rsia, iż jest radcą prciw 
skiego, ~>o statut Ministerstwa nym Michalskie~: w jego oso" 
Skarbu nie przewidywał w ogó„ bistych przedsięwzięciach linan 
le stanowiska zastępcy Dyrektv sowych. B•1ła to wersja, jak wv 
ra Departamentu. . . kazało śledztwo, całkiem słusL• 

Sytuacja, jaka się wytworzy, na. ;., , .4 

ła po miau owaniu Michalskiego Grosskopf pojawia · się na ho 
stałym :.astępcą Dyrektora, by, ryzoncie podatkowym z chwilą 
ła dość charakterystyczna: na• rozpoc:c;cia przez Michalskiegc 
:::;tąpił nie3łychany wprost prze$ czynności zastępcy Dyrektora i 
rost władzy zastępcy dyrektorz. niknie, zacierając po sobie śla• 
gdyż Michalski stał się laktyc.·:· dy, przez wyjazd do Palestyny 
nym kierownikiem Departan.en na parę tygodni przed aieszto• 
tu. Na wytworzenie się tego sta waniem Michalskiego, kiedy 
nu złożyły się m. in. tupet Mi• staje się już głośna sprawa Są, 
chalski~go, jego aktywność, ż4, du Klubowego nad posłem Idzi 
dza wład:y, zaufanie władz prz.: kowskim. 
łożonych, tudzież umiejętność Drugim momentem, kt6ry za• 
stworzenia pozorów swojei de czął niepokoić władze przełoio• 
zbędności i ugruntowania te~o ne Michalskiego, był fakt poja• 
przekonania u podsekretarzv wienia się na rynku znacznej ilo 
stanu, nadzoruią ::vch Depart.1' śd weksli z jego podpisem łub 
ment P~Jf!!ków i Opłat. żyrem tudzież pogłoski o jego 

W przeciwstawieniu do Dy. hulaszczym trybie iycia. Po.­
rektora Departamentu, Wada• czątkowo jednak władze pr:e• 
wa K~s:ki , który był gruntv·"' łożone Michalskiego nie przy„ 
nym znawrą spraw pcdatko: wiązywały do pogłosek tych 
wych, laE?odny i r-ozbawiony ja zbyt wielkiej wagi. 
kichko!w1ek tendencji do intrv- Kiedy nadzór nad Deparła• 
gi, Mich<'lski, człowiek niewąt, mentem w drugiej połowie 1931 
pliwie intd1gentnv ale o wiedzv r. obeimui~ podsekretarz starn! 
powierzd1ownej, stanowisko prof. \Vładysław Zawadzki, Mi 
swoie o~i:agnął w niezwyk!e chalski w pewnym stopniu po~ 
szybkich skokach swej · karien- czyna tracić na znaczeniu. Jed„ 
służbowej. Brak głębszego zro nakowoi dopiero po objęciu 
zumienia nadrabid dużą ener• nadzoru nad Departamentem 
i?,ią, rzutk:.•ścią i efekciarstwen~ przez następcę pro!. Zawadzkie„ 
Urzedrnvanie Mkhalskiego ce• go - podsekretarza stanu Roi• 
chufą róż11e protekcje : prote~~' nowsldego, sprawy w ciągu 1933 
cyjki, d~iność d<.• obsadzenfo r. przyjmują dla Michafskiego 
stanowisk ludźmi , osobiście. mt: obrót bardziei zdecydowanie 
znanymi i siani~ terroru prze:-. niepomyślny. (Dokończenie za• 
,...,,.,żn0 t:f ;.1c;1t\''~ni:! lwh.:i mu ni : mieścimv w iutrzeisz'Ym n•rze). 

Nigdy nie iest zapófno ~1i,~,dJc~'l~ii 
derpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni ł~ 
clowycb, ziet przemiany materii, na bóle artretyczne C%Y Pd.o°"' 
dagryczne, wzdęcie brzucha. odbijanie się lub sklonnośd 
obstrukcji. - Pamiętaj, że nigdy nie br.dzie zap6łno, o tle 
używa~ będziesz ziół moczopędnych "DIUROL". które zapo.. 
biegaj4 nagromadzeniu się kwasu mnczpwego i innych nko­
dllwych dla zdrowia substancyj. zatruwających organizm. -
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół ,,DIUROL", a gdy prz:cko. 

n;1sz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będzinz I swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DlUllOL" 
GĄSECKIEGO (:z. kogutkiem) sprzed3i4 apteki i składy aptecme. --· Antoni Krupka nie -t"ozpaczał knął dnwi na klucz i poszedł 

l>O utracie narzecżonej. nadać do gazety ogłoszenie: „Ka 
- Co· tam I - myślał.-Głup . waler z gęsia szuka pokoju". 

stwo l Grunt, że los sit do mnie W administracji gazety było 
uśmiechnąll dużo klientów, trzel?a było cze• 

CzJ Wziąłeś udział w glosowaniu 
które zadecydu·e o · podziale cennych nagr6d 
wśród uczestników naszej ostatn·ej ankiety! 

I zaprowadził gęś do swego kać i Antoni Krupka spóźnił się 
słonec%nego1 taniego pokoju, w do pracy prawie o godzinę. 
którym mieszkał od lat. - To jui trzeci raz! - oznaj 

Przez całą noc gęś gęgała i mił szef. - Wymawiam panu no 
l'lie da,ła nikomu spać. Rano we sadęl 
szła nieWyspana gosJ)1:>dyni. - Antoni Krupka w:.rus: y 1 

- CałĄ noc przei tą gęś oka ramionami. 
nie ztńruiyłatn, ale -hie szkodti. - Nie, tó nie Y Gwiżdżę so• 
Obiadek za to będzie dobry. biel Grunt, że los się do mnie 
Zarzniemy gąskę i się ją ~pie~ " ·-,iechnał. 
cz~. I wróc!.ł t~ o <.fomu. Ale gęsi 

Antoni Krupka obmzyl się . nie zastał. Uc i ekła przez okno 
- s~częścfa się nie n.nie i ni ~ l k loś ją t)kradł. 

piectel Tą gę-3 los JT't etat. losu Antoni Kru~ka westchnął. 
nie ~oińa obrażać! '\'7ycho• - Nie ma gęsi, to nie ma! 
wam. sobie tą gaskę, iai mi na• ł Ale ~awsze se? się s~raw?z~ł. 
znosi , 'imlode będa.„ Los się do mme nareszcie usm1e 

...._ Co ?l - wrzasnęła· gospo chnął. 
dvni. - :Moie mieszkanie nie l Napoleon S4dek. 

Czy już wziąłeś udział w głe l głosowania, wię~ nie o~~ł-;~ai I Nr. 123 - 469 głosów. 
sowaniu, które ma zadecyclo• swego głosowama na pozme1. " 67 - 468

67 
„ 

• od · l 'd · 'd „ 111 - 4 „ 
wac o . P , z1a e n~gro ':"~ro Dotychczas obliczony wy* 82 - 466 
:t~zes~11k~~ ~as:e1 osta~me1 an nik głosowania przedstawia się " 143 - 465 " 
k1ety. Jes.I.1 nie, .o uczy~ to ~a· następująco : " 132 _ 460 " 
raz. W ytm1 k11pon do gfo ~owa .„ „ 
nia, wypełnij go i przyślij do N r. lH - i53 głosów 
Redakcji z dopiskiem na koper „ 55 - 680 " 
cie: „głoso"·anie". „ 23 ~ 577 „ 

W ten sposób wyr owies:: „ 69 - 519 „ 
swoją opinię o drukowanych „ 18 - 495 „ 
pracach ankietowych i przyczy• „ 5 - 487 „ 
nisz się dQ sprawiedliwego po" ,. 87 - 485 „ 
d:ó :'lłu nagród. „ 14 - 482 „ 

W najbliższych <l n\.ad1 prze• · „ 80 478 „ 
staniemy drukować kupony do 17 - 477 „ 

KUPON DO GLOSOWANIA 

W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre• · 
zydentem miasta lub bankierem" 
:z.a na jlepsze odpowiedzi uwaiam 

Nr. Nr. --·········.„ ...... „ . .. „ . ...• „_ 

, 
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- Zameldowałam o wydarzeniu na posterunku -
oświadczyła gospodyni. - Nie ulega wątpliwośc~ 
że się z tą panią coś wydarzyło. · 

- A może pojechała do Krakowa? - pomyślaL 
Podoska. 

W Krakowie pozostał syn Jadzi, Bruno, w domu. 
wychowawczym, gdzie za niego płacił Sawicki, któ. 
ry się również tam osiedlił na stałe. 

Sawicki otworzył w Krakowie fabrykę i tam za, 
mieszkał. Jadzia przyjeżdżała tu od czasu do czasu . 
by zobacżyć się ze swoim synem. 

Podczu idy Tadeun, pokonvwufłC plętrz:sce słę trudno- J 
ścł cedi z Sybiru do Polski, zaprzęgła się znowu Jadzia do ro• 
boty konspiracyjnej, tym raz.em przeciwko okupantowi nie• 
:nieckiemu. Chodz.Uo o SPr.t'ltnięcie niemieckiego oberSzpicla 
Schultzeiro. 

nt na wieś.„ . 
- Wiecie, musimy wyjechać do Anina i tam spra- , 

wdzić, co się z Jadzią stało - zaproponował Sta­
nisław. - Jestem przekonany, że leży chora w swo" 
im pokoiku. Nie miała przez kogo dać nam znać, . 
a póza tym nie ma nikogo, kto by się nią zajął. 

Spotykała się wówczas również i z Sawickim, któ, 
rego miłość do · n~ej osłabła: zrezygnował już z pe~ 
spektyw zejścia się z Jadzią„. 

Stanisław uśmiechnął się. Gotowość walki u Ja• 
d:i nic była dlań nowiną, ani sensacją. Wiedział, 
ie ta kobieta jest zawsze gotowa oddać swe życie 
dla wolności i niepodległości swego kraju. 

- Ale nie znam jej adresu - powiedziała Po• 
doska. 

Miłość musiała wygasnąć, bo Jadzia odrzucała - . 
wszystkie propozycje zamieszkania z nim. T wicr. · 
dziła wciąż, ie jest związana z mężem, ojcem Bru, · 
nona, który jest na Syberii. 

Ale nie zgodził się na jej propozycję, bo komitet 
już pned tym wyznaczył ludzi do wykonania wy• 
roku śmierci na niemieckiego oberszpicla Schultzego. 

- Anin to tak mała miejscowość, Że nie trzeba 
znać adresu .•• 

- Wróci, na pewno wróci - była przekonana. -
Szczególnie teraz jestem pewna, po tym, jak cara. 
został powalony, wróci do kraju„. 

- Nie - odrzekł. - Właściwie powinienem do• 
dat: niestety. Ludzie zostali już wyznaczeni do wy„ 
konania tej roboty, a nie mogę zmienić rozkazu. 
Plan jest już dokładnie opracowany.„ 

- Macie zupełnie rację. Przejdziemy tych kilka 
willi, jakie tam są i zapytamy, czy tu .nie wprowa.. 

--:- A , może już nie żyje? - usiłował przekona( -
' ją Sawicki,. 
. - Mam intuicję, która mnie nigdy nie zawiodła: 

- To w takim razie wyznaczcie mnie do jakiejś 
innej roboty - prosiła Jadzia. 

- Jutro odbędzie się posiedzenie komitetu, a wte" 
dy pomówimy o tym wszystkim .•• 

- Gdzie spotkamy się następnym razem? 

dziła się ostatnimi czasy młoda pani.„ · . 
Tego samego dnia . wyjechali Stanisław z Podo• 

ską do Anina, który był jeszcze podówczas mało 
rozbudowaną miejscowością. Szli z jednego domu 
do drugiego, dopytując się, czy nie mieszka tu taki 
to i taka... . 

W końcu natrafili na dom, gdzie drzwi otworzyła 
im starsza pani. Pani op.owicdziała, że przed kilku 
dniami zamieszkała tu młoda jeszcze niewiasta, Ja­
dwiga Izdebska. 

Teraz jestem przekonana, że Tadeusz żyje jeszcze„ 
Taki stosunek, podobna pewność Jadzi, Że Ta 

deusz o niej myśli i do niej wróci spowodowała. żi 
miłość Sawickiego do Jadzi poczęła powoli wygasać 

Nie mógł · przecież wciąż błagać ją i pozostawa1 
na kos%u. 

- W Saskim Ogrodzie, pod bramami._ 
- Dobrze. O której? 
- O dziesiątej z rana. 
Ale nazajutrz, gdy Stanisław pnybył na umowio• 

ne miejsce, nie zastał tam Jadzi. Czekał pół godziny, 

Wczoraj z rana wyjechała do Warszawy i więcej 
nie wróciła. · · ·. 

- Nic mi nie mówiła, Że tei nocy nie wróci. Zo• 
stała tu jej waliza. Nie wiem sama,' · co się z nią mo• 
gło wydarzyć„; Szkoda mi jej, bo .to osoba niez.wy• 
kle miła. · 

A jednak nie mógł o niej zapomnieć: zawsze, gd, 
wracała do Krakowa cieszył się bardzo z takid 
spotkań. Spędzali wieczory razem i cieszyli ~ię ina, 
łym <Bruno, który był zupełnie podobny do T adeu, 
sza. 

ale Jadzia nic nadeszła. · 
Może zapomniała, albo pomyliła miejsce spotka• 

nia? Nici Jadzia nigdy nie myliła się dotąd i za„ 
pewne teraz również zapamiętała sobie dokładnie 
miejsce. Zapewne coś się z nią wydarzyło. Może 
zachorowała, a może aresztowano ją? Stanisław nie 
wiedział, gdzie ona mieszka. Udał się więc do Po­
doskiej, ale tu również nie zastał Jadzi. Podoska 
omadczyła, Że jest bardzo niespokojna, bo Jadzia 
miała się u niej zjawić z rana i też nie przyszła. 

l>ani Podoska, wiedząc o podróżach Jadzi de Kra. 
kowa wysłała jeszcze tego dnia depeszę do Sawic. 
kiego z ·zapytaniem, czy Jadzia tam bawi. -

- Czy ktoś do niej tu pnyjeżdżał? - zapyt!lła 
Podoska zaniepokojona mocno wiadomością o ta• 
jemniczym zniknięciu Jadzi. 

Tego samego dnia nadeszła odpowiedź, 7.e Jach 
nie ma . .Nazajutrz z rana przyjechał Sawicki do 

. WarszaWy-,' · i wpadł od razu do mieszkania Podo1 

- Nie, proszę pani, nikt tu nie pn;ychodzil. skiej niezwykle wzburzony: · 
- Co się · stło? Gdzie jest Jadzia? _ - A czy nic nie mówiła pn:ed wyjściem? . 

- Nie, tylko powiedziała mi „dó widzenia" i po" - Sama nie wiem. To ~agadka dla mnie - od„. 
rzekła Podoska i opowiedziała o tej tajemniczej hi• 
storii. · 

szła sobie. 
Miała tu być o godzinie siódmej z rana ...... 

oświadczyła Podoska. - Jestem przekonana, że się 
z nią coś stało._ 

Stanisław i Podoska wrócili do W arszawv usmu• 
ceni i przygnębieni, gubiąc się w domysłach na te• 
mat losu Jadzi. 

- ,Trzeba zwrócić się do policji. 
- Meldowano. o tym policji w Aninie. 

- Gdzie ona mieszka? - pyta Stanisław. 
- Mieszkała tu ze mną, ale ostatnio wynajęła 

mieszkanko w Aninie i tam wyjeżdżała. Wobec te" 
go, że ostatnimi czasy czuła się bardzo źle, udała się 
do lekarza. który kazał jej wyjechać za wszelką ce" 

Gdzie mogła Jadzia zniknąć? Co mogło się z nią 
wydarzyć? · 

Znów dwa dni minęły i ślad po Jadzi zniknął. 

.- Trzeba zameldować policji warszawskiej: mo• 
że · ją ktoś napadł, zamordował... 

Podoska zadrżała na mvśJ o tym,· co się mogło 
Znów pojechała Podoska do Anina, ale gospodyni z· Jadzią wydarzyć. , 

(Dalszy ciąg iułro). odrzekła, że pani Jadwiga nie przyjechała. ' 

weeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee~~ że się stać z Redłem. Niech pan ': rioc. -Pah-'może ' chcieć, ale noc 
sobie wyobrazi, co by się stało, nie zapadnie! Na czym właścio Tajemnice szpiegostwa gdyby opinia publiczna dowie~ wie nolega· pana plan. 

W sidlarh szantażu . 
Sensacyjna afera pułkownika Redia 

działa się, że Redl jest homose- - Przede wszystkim należy 
ksualistą? Jego kariera zosta1y Redła wciągnąć głębiej w bagno 
by z miejsca pogrzebana. Przede jego przestęnczej namiętna• 
wszystkim usuniętoby go z zaj• ści.„ 
mowanego przez niego sta~o~· ...:... A nasf,..-nie? 
ska, osadzonoby go w w1ęzte' T · · b · · k kl t · - o JUZ pan zo aczy -mu, Ja zwy ego przes ępcę 1 d ł J bł ki t · · 

~~~ poszedłby bardzo szybko w za„ 0 par. ~ ,0 n°"!5 • a1emn1• 
Od k dl •nomn1··en1°e. Jestem przekonany. cz!=> .st~ US~tec.h.a1ąc. - p~os.z.ę pewnego czasu w postępowaniu o iwimy.„ Nie będzie iuż v I W bł 

RedJ.1 uszła dziwna zmiana. Co by. ·1 d ł h 1• ie Redl otacza swą chorobliwą miec ctero .twosc.„ . n~J 1:• 
ło przyc:xYl\ł tej naglej zmiany? przes a owa naszyc szpte• nam1'ętnos"ć gęstą mgłą taJ· emni$ szym . czaSJe ~edl ~a1dz1~ się. 

gów... Oho, teraz Redl stanie k -b d bł t 54. się łagodny, Jak baranek! Nie cy, ponieważ wie co znaczy dla w m0tm rę .u 1 ę zie ro 1 o, 
k l. ego kariery u1· awnienie teJ· hi• co. !'ędę chciał.„ Czytelnik z pewnością pamit• wy ręci się już z moich rąk, o 

ta, ie szef rosyjskiego wywiadu, niel Skończył się wreszcie gro::. „torii. · •** 
pułkownik Jabłonowski, postano ny, potężny Alfred Redl, cha, - Chce pan więc u1awnić a- W podejrzanych lokalach, 
wił za wszelką cenę unieszkodli cha, cha„. Skończył się! Nasi ustriackiej opinii publicznej ta• które odwiedzał' Redl i w któ• 
wić Redia. Posyłał do niego naj szpiedzy będą mogli w końcu jemnicę Redka, chce ran, aby rvch odbywały się obrzydliwe 
pięknieJsze i na~·wspanialsze ko~ spokojnie pracować.„ osadzono go w więzieniu i o• · h k 1· · b skarżono o homoseksualizm? orgie omose sua istow, na~ 

iety, ale wszec potężny szef au _ Czy opracował pan plan tt• ał L Al k d wiązywali - znajopiość z szefem 
striackiego wywiadu okazywał jęcia go? Zdaje mi się, że ani --; zapyt ew e san ro: austriackieg.o. wywiadu piękni 
pod~rzaną obojętność do tych jeden : naszych dotychrzaso• wtcz.. młodzieńcy i oświadczali mu 
prze stawicielek płci pięknej. wych planów nie udał się. R.:dl - Nie, zupełnie coś innego się w ,,trtiłości". ~Redłem tak 
, Jabłonowski długo głowił się potrafił zręcznie wykręcić się z mam na mvśli - uśmiechnął się silnie owładnęła chorobliwa na 

nad tym, co jest przyczyną nie• wszystkich sieci, jakie na niego Jabłonowski. miętność, że ·nie mógł' ' oprzeć 
zwykłej obojętności Redia do zarzucaliśmy. - Nie rozumiem pana, prze się . pokusie 1 nie odrzucał „O• 
kobiet. W końcu rozkazał szrie cież to wynika z pańskich· slów fert miłosnych", któ.re składali 
gom rosyjskim pracującym na - Jaki z pana naiwny czło• - Przepraszam, powiedzia• mu młodzi, pięknie zbudowani 
terenie Austrii, aby to ustalili. wiek - zawołał Jabłonowski. - ł b o ł n1"knąc· ł d · · · . . . em, co y m go wy , m.o z1ency„ •. 
I, jak wiemy, pewnego ·dnia pr:.y C~y n!e wie pan, ze homosek~uo ~dyby uja~iono taje.mnicę I w końcu gorzko tego poże:v 
była do rosyjskiego wywiadu ~hzm Jest przestępstwe~, ktore Redl.a; A!e 1a m~m. zamiar u• łował. Pewnego dnia (było to 
wiadomośC:, ie Reld jest homo~ Jest surowo kar~ne .. Niech pan I czyni: s zunełme mnego„. I jesz.cze. prze.cl kra.dzieżą olanu 
seksualtstą. t~lko przypo~m ~obie słynnego _ Mianowicie? mobilizacyjnego, aferą Hekai• 

Szpiedzy stwierdzili, że Redl pis::trz~ ang1elsk1ego, Oscara -Ch ·• R dl b ły i wieloma innymi opisanymi 
<.zęsto odw1ecizia podejrzane ~o· Wilde a. Został skazany za• ho . cę zmusic ~ ~· a Y . . ") . R ·dl . 
kale, że przd:"Wa w~łącznie W k }' d 1 t · stał Sle naszym człc tekiem.„ przez nas sprawami . e s1e 

J ~os~ suap1zmd nta wla da aV~l1dę:: - c· o? Pan chyba żartu1· e 1 dział w swym gabin ~cie i prze• towarzystwie młodyc , ładny.:h z1ema. rze ym or 1 e · al d ł · N l d b' 
oficerów i że ma „kochankę", był sławny był królem modv - Nie, mówię zupełnie po• 0 a ~ nał"liE'ry .. age 0 . ga ! 
mt·odego of1·cera n1·e1'ak1'ego .Ste• k' · b .' tw ł L d. ważnie chcę aby Redl prze• netu wszedł dyzurny oficer 1 

męs leJ,. os em ca e~o on y d • ł . zameldował: 
fana H. nu; ale Jak tylko stwierdzono, sz! ł na s uzbę do naszego wy .. · . • „ 

Nie trudno sobit wyobrazić ra że jest homoseksualistą, spadł ze w1adu. :-: Jakis pal? ~hce mowie z pa 
dość szefa tC~) jskiego wywiadu, szczytu powodzenia w przepaść - Nie rozumiem pana. Brzmi nem pułkowmk~em. • • 
gdy dowie<l::iał się, że Redl jest zapomnienia. Gdy prowadzono to niezwykle fant.stycznie. - Co to za 1e6omosc? Cze• 
homoseksualistą. Zadowolony go do więzienia, jego wczorajsi Redl, ten niebezpieczny tępi• go chce? -;- zapvtał_ Redl. 
pułkownik Jabłonowski spacero• zwolennicy odwracali od niego ciel rosyiskich szniegów, rosyj :- Osw1adc2.ył. ze. --zycho• 
wał po swym gabinecie i weso~ głowę ze wstrętem. A sprawa skim sznicgiem 1 Czy to możli• dz1 dC? pana ':'ulkov, mka w pry 
ło :z.acieraiąc ręLe, mówił do swe« skończyła się w ten sposób, że we? watne1 sprawie. 
go najbliższego współpracowni, wczorajszy lord, słynny pisarz. - Tak, zupełnie możliwe .. „ . - · W prywatnej sprawi~? 
ka: bóstwo londyńskiej arvstokracji. - Muszę przyznać, że nie 'ro Hm„. proszę , go wprowrdzić, 
, - No, no. J.wie Aleksandro• c:marł gdzieś za grąnicą w nę• -:umiem oana, T'anie pułkowni• zoł-:o.cz mv- czego chce t 0 n oso• 
wiczu, nareszcie ujęliśmy go! dzy zapomniany i opuszczony ku, wygl9da to tak, jak gdyby bnik, który przychodzi . ąo ::r eraz już go całkowicie uniesz• prze: wszystkich. To· samo mo pan chciał aby · teraz zapadła trinie·' w f)~atnej • spra:wie. · 

mc,1s14r.1:111r•·tf 1:11:.z.1;1.t.ftiJ 
eovż. SA JUł NAŚL~OOWNICTWA , 

f -\llAJCI[ PAOSIKÓW • . MICREHO·N~· 
„Ył.MO 'V" NOW'ł'M OPAMOWANIU 

'TOREBKACH Hl!łll~ICZNV'" 

Po kilku chwilach do gabine 
tu Redla wszedł elegancki pan 
o gładko ogolonej twarzy, O• 

::;trych rysach i mądrym, prze, 
nikliwym spojrzeniu. 

- Proszę, niech pan siada -
zmierzył wzrokiem przybyłe· 
go Redl od stóp do głowy. -
Czym mogę panu służyć? 

Nieznajomy milczał prze: 
chwilę, a następnie oświadczył 

- Chciałbym z panem pomó 
wić w pewnej intymnej spra• 
wie - przybyły podkreślił sło 
wo „intymnej". 

- Nic nie rozumiem, prosz~ 
mówić jaśniej „„ 

- Proszę mieć cierpliwość. 
zaraz będę mówił jaśniej. Nie 
chciałbym... hm„. nie chciał• 
bym, aby ktoś · podsłuchał na' 
szą rozmowę, nie byłoby to dla 
pana bardzo pożądane„. 

- Dla mnie? - zdziwił się 
Redl, spoglądając : nieufno• 
ścią na przvbyłego.-

- Tak, dla pana - nieznaio 
my mocno podkreślał każde 
-Iowo. Sprawa, o której pra1 
gnąłbym z panem romówić, do 
tvczy pana i dla h.go w pań1 
skim irteresie leży, aby nikt 
„je pod~łuchał nasze; roz"l'lowy. 
Mogłoby to panu bardzo za• 
szkodzić .•. 

(Dalszy ciag iułro). 
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·1a1endarż ''dnia·· Pensja dozorcv w i ... SOBOTA ł 
·., ... ~-. „ Komisja Rozjemcza swoje, a kamieaicznicy swoje„. Wojciecha b. m. 

Słowiański: Woj• 
ciecha św. 

Słońca wsch. 4.2), . . O · • l • • • ł h I · KWIEC EŃ zadi. 18.47. - · rgamzaCJa nasza zrzesza osmiu tysięcy z otyc , w za ez• 
. ł . · Ks!ęiyca . wsch. z górą 14 tys. osób - infonnu# 

1 
i ,.,5ci od wielko<.u i dochdowo 

nie . bierze się · często wręcz natar I chcą i muszą jeść1 

1.14, zach.11.2. I ją· na.s w. Związku Zawodowym le~ domu. 
czywe upominanie się dozor:1 :. 

KRONIKA HISTORYCZNA: Dozotcó.w !i Służby Domowej Ostatnio handel dozorstwami 
997 Męczeńska śmierć św: \Vojriecl~a. (Warsz~wa,J ul.. 9grodowa 39~. wzmógł się jeszcze bardziej, co 

1296 Pozn:ui. opanowany pr:;ez ·L9• Poło-z·eme materialne tych ludzi, jest konsekwencją stałego napły• 
kt_ctka. „ · " . • wbrew powsze'chnie utartemu wu do stolicy i innych co więk• 

179-1 \'v yb1;1ch powstanra w WilT> :c mniemani.u nie· jest dopr<lwdy szych miast ludn0ści wsi, która 
przeciw Mosblom . pod wodzą ·d· · ' · d n 
Takuba Tas 'ńskiego . pozaz roszczenia go ne. .1: race wyprzedaje swoje gospodar$ 

ców domowych o datki za otwie W najbliższym czasie zarnid.. 
ranie bram. Ale mówiąc tak z cimy niezwykle interesujący wy 
rękc} na sercu: czy ich dopraw• wiad z dozorcą · kamienicy war­
dy nad wyraz ciężka sytuacja szawskiej. Wywiad ten będzie 
materialna nie tłumaczy w wiei• jaskrawym przykładem aspołecz 
kim stopniu tej natarczywości? I nego nastawienia kamienicznj • 

Przecież dozorcy domowi też ków oraz cięikiej dol~ dozorcó'Y· 
1915 Pierwszy dzień wojny .gazowej. Związku, podejmowane w celu stwa, słys%ąc o "swietnych inte­

PRZYSLOWIA LtJDO\VE: . uregulowania · ·spraw zawodo• resach" dozon.ów domowych,, 
Kiedy grzmi w świ~to Woieiedia, wych członRów, są bardzo rozle by za uzyskane ze sprzedaży pic 
Rośnie rolnikom poEiecha. ~· głe, róv/rlocieśnie zaś kontyn,10- niądze zdobyć intratną posadę. 
crn~A WE W_~ADOMOS~r: . wanie ich · ~astręcza mnóstwo To tei ceny na dozorstwa cią$ilc 

. Bakterie w .wc;idzie J'ł . 0~~cnie . ~a~i· wielkich· trudriości. Nieustępli~ J. eszcze wzrasta1·ą, a bezrobocie 
1~ne przez nasw1ctl~.me 1c1 prom1ema• . . • . ·d . .. • ł • · · 1 
mi ultrafioleto\;rymi. ,wt -praco · ·awcy,:„t. J· w ascic1e e wśród zawodowych dozorców, 

· -. RADY .PTIAKTYCZNE• · · ' · kamienic, rz'ucają 1.1am bowiem których nie stać na kupienie so• 
Plamy z krwi na bawełnie- wywAbia' b<!zustannie kłoCły pod nogi... bie ..• posady, wzrasta w sposób 

się wodą utlcnkin,1. .. ' Kłody te nalezy po prostu doprawdy zatrważającyl 
ZLOTE MYSLI · tł . · · · h . · ' k Miło~ć między ludzi na!e±v siać , i"k pr.z,e . wn~kóc:;yc1• na ... c ciwosc a Związek Zawodowy Dozor• 

złote zboże a kakol nienawiści' trzeba tnleruczm. W ców Domowych i Służby Domo 
_ ,_v.rvrywać i ~; cplaĆ noga1ni• µcij fZ~O· - Jakie są zatem, mówiąc wej prowadzi od dłuis%ego jui 

wieka. - Oto n;;;,ika ! . kcm\<..r.etnie, na)'większe bolącżki czasu b. intensywną walkę z 
Żeromski. panów? · · tym nielegalnym handlem. Sci• 

-ll!!!!!l::m3 e~M1t:,::!:l':m+~t:z:>„:;::4:zi•:::i•c•=*!:all„„mca . -: Pierwszą generalną nasz~ śle intymny jednak charakter 

Paradnia _ zrdowa 
·Rolfi Nels-ona 

bolączką . jest -:-- kupczenie do~ tych transakcyj nie pozwala na 
zotstwanii. ' ' · · radykalne przeszkodzenie ich za 

Powój_enny głód mieszkanio• wieraniu. -
wy, a co za tym idzie - wręcz - Wspomniał pan zupełnie . 
fantastycznie wygórowane CZ}'n" śłusznie, Że ogólnym mtiietl}ą• 

Brylant. Martwi ·się Pani %aginię• sze komorniane ._ . sprawiły, że niem jest, iż dozorcom domo-
. ciem pierścionl:...a brylantowego i po• ty' si a.ce o. _sób,' P'".acuJ·ące dotąd w d · ł · d sądza Pani syna o kradzież. Po prz.e• - " , wym powo zi się zupe me o~ 

studiowaniu pisma syna dochodzę do zgoła innych zawodach, zaczęm brze, ale mniemanie to ma być 
tego, że myli się Pani. - . Chłopak nagle zabiegać o posady dozor• fałszywe. Jak zatem przedsta~ 

Ołtarz w kaplicy ks.ks. Jezuitów przy ul. Rakowieckiei ' 
Warsżawie, gdzie zostaną umieszczone czasowo relikwie św. 
Andrzeja Boboli, kanonizowanego ostatnio męc_zennika pol11 

· skiego. 
-wprawd:?:ie ma złe skłonności, ale kra. ców domowych, które miały rze wia się w rzecdo':· stośc~ sytua• 
dziczy nie dopuścił się. Czyni ·, P~i komQ zapewnic im ,bezpłatn.. ie •atn • ? krzywdę dziecku, posądzając go· o tQ. . cja maten a ozorcow. 
Pie~ściąnek wyrzuciła Pani wru ._:ze tłach . nad głową i równocześnie - Doprawdy nic ścisłeg? nie -Doniosły kongres pracowników 
śmieciami i gdyby Pani w perę się względnie niezłe dochody. możemy powiedzieć na ten te:1 
była do mnie zwróciła, byłaby jesz• · \~tybujały popyt na dozor- mat, aczkolwiek zdawałoby się, 

zatrud11lo111th w przemyśle państwowvin 
cze zgubę odnalazła.- Dziś jest to st.wa stał się wodą na młyn chci k . ł łk Ostatnio obradował w Warszawie 
sprawa przepadła. Zaiąć się pi!Jlie h k . . .k k • ie westię tę rozw1ąza o ca O' Walny Zjazd Delegatów Stowarzys:ze. 
wychowaniem syna. Trcskliwa i ii• wyc am1emczm ów, torzy wicie specjalne orzeczenie Komi' nia Pracowników Umysłowych Prze. 
mie i ętna opieka zdołałaby . jeszcze też pie omie$zkują wyzyskiwać sji Rozjemczej, według którego myslu Państwowego Rz. P. Otwarcfa 
wykorzenić złe skłonności, które w go w jak nąjkorzystniejszy db dozorca domowy winien otrzy~ Zjazdu dokonał prezes Stowarzyszc­
przeciwnym wypadku mog<J w ' przy• siebie. sposób~ Tak właśnie do- mywać bezpłatnie od właściciela nia p. Jaroszewicz Alfred. Obradom 
szłości :zgotować wide przykrych nie -t·o do ni·elegaJn· ego, ale tym nie ł b . prz:wodniczył p. Grabczak Kaz'mierz. 
spod:z.ianek. Rad=ę przedsiębiorstwo „... nieruchomości s uż owe miesz"' Z uc;hwal Zjazdowych zas!uguie na 
.dalej prowadzić i zadowolić się obce mniej bardzo powszechnego hc1n kanie do wyłącznego użytku uwagę -uchwa!a, domag3jąca sł ~ „znte. 
nymi zarobkami. Z tych zarobków dlu dozorstwami. Ci, którzy swego i swojej rodziny; naśtęp• -sienn '11odatku specjalnego i zwrotu 
żyje p:zecież Pani wraz. z całą r?dz.i- chcieli uzyskal posady dozor• ru· e dozorca ma prawo korzkstać potrłąconych dotychczas kwot z tego 
ną. N1e wolno zbyt wiele od zycta • · l" k . t tyłu u". wymagać. W sprawie siostry prosię ~ow, n.iuste l P9 ~rostu upowa\; bezpłatnie z oświetlenia ele try11 · · Należy przypomnłe6, że pracownł• 
pisać wprost na mój adres: Warsz.a• I Je sobie od panow g~1~podarzv . cznego, bądź też winien otrzy• cy umysłowi przemysłu państwowego 
wa. ul. Zielna 4 m .. 6. · pł~. cą .. c· ,i .. m po trstąc., .. dwa, aż do mywać 3 _ 4 klg. nafty na mie• oplacai'I podatek specjalny, mimo to, 

że w myśl obowiązującego ustawo• 
- :a: z · ;:u • "*"""""ww._ . . P = 51 • t 4. z >-44« w - siąc. dawstwa s4 pracownikami prywatny• 
------------,~-.... --...,...,„,„,______ Po upływie roku pracy w tej mł, a pracownicy prywatni podatku łe 

w ubezpieczeniach społecznych, przy• 
znan:a ulg budowlanych tedynie btv 
downictwu spółdzielczemu i t. sw. bti1 
downictwu na własny użytek. 

CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nłeubłagan_ą I co• 
rocznic, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi. milicny ludzi. -
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męc24cego 
kaszlu. grypy itp. stosuii pp. lekarze N I • . · k . .d- . - . . . samej kamienicy dozorca otriy• go nie płac.._ a ma eJ, wo· an -·z e.~-•.. ; muje 8·dniowy, a po 3„ch latach pr~=ł~ :::::w.-:n!:: n°:'ii.~10:Ir~~ który, ułatwiając wydzielanie slę 

15~dniowy urlop płatny. stu kosztów ułr%Y1J1anła oraz poprawv plwociny, wzmacnia organiżm i umo-

BALSAM TRIKOLAN •AGE 

Meska · solidarnośł 
czyli: ,·,uszrzroliwv laloman•~ : . 

, (A. E.) Pan Kopel Lichtarzl .:.- W pól?· · 
ma żonę, jakiej nie życzyłby na• - Nie." W trzy 'ćwierci. I w 
wet sowim wrogom. Jest to bo dodatku, mnie uszczypnął. 
wiem niewiasta gębafa, dokucz= - W twarz? 
liwa, a przy tym silna, jak tur. •· . ....:. Wprost ·przeciwnie. 

Biedny małżonek myje podło= . - 'Hm. 
gi, szoruje garnki, ceruje skar= - Kopel! - zawolala groź= 
petki i marzy o zemście. Marze• nie ·· pani Lichtarzowa, widząc 
nia te jednak nigdy nie zamie:: niezdecydowanie męża. - Spo" 
niait1 sfę w rzeczywistość, %e dziewam się, że mu nie puścis= 
względu na drobny wzrost'i sl.J płazem ' tego · uszcżypnięcia? 
bość fizyczn<1 pana Kcipela. Ale · - ,. Moiesz na mnie polegać! 
pewnego razu przypadek przy„ - odparł ·pan Kopel. - Zacze= 
szedł mu z pomoq. kaj tu w kuchni, a ·;a mu już za 

Otóż pan Kopel stal w1aśnie wszvstko 'zanlacę. 
przy kuclini, zmywaj(JC statki, Pa~ Kopel zamknąl za. s.obą 
gdy w przylet7lym pokoju ~a... drz~vi i podszedł do przy1actefa, 
brzmiał głos Salomona Szla/n= stoiącego z pochyloną głow<1. 

- Salek! - rzekł. - Postaoi 
lcś, jak lotr . . Vszczypleś żdnę 
przyjaciela w o czym się nie mó„ 
wi.. ,„ 

mana. 
Dz!ddoby pani - mówił 

pan Salomon. - Kopel w do~ 
mu? 

· - Tak - westch,nąl pan Sa= 
lek. - · Zgrzeszyłem. Wybacz 

- Dlaczego nie ma być? 
odparła pani Kopelowa. -
Niech pah siada, panie Salek. ~i.:_ Powienienem ci dać dwa 

- Z przyjemnością. Co to pa razy po pysku. Atoli mogę ci 
ni usiadła tak z daleka? Niech przebaczyć, jeżeli wykonasz mój 

Płace dozorców domowych sytuacji gospodarczej w przemyśle, poczucie chorego oraz powiększa w~ 
winno się określać według ilości handlu i rolnictwie, a co za tym Idzie gę ciała i usuwa kaszel. 

h d · · - zwiększonych wp:yw6w Skarbu --irm-cai:imllllllC--::m+---• izb, znajdującyc się w aneJ me Państwa - została wszechstronnie oś, 
ruchomości, licząc za izbę od. 1 wietlona. „Pomyślność gospodarcza" l0S0Wllłie książeczek 
zł. 15 gr. do 2 zł., przy czym na• dotkliw:e narusiyla budżety pracowni . 
leży brać pod uwagh wielkość i cze. Walny Zjazd stanął na stanowi• p I O 

· sku ogólnej podwyżki plac o 15%. • • • 
dochodowość nieruc omości. . Aby unormować całokształt stosun Dnia 20 kwietnia 1938 r. odbyło sif 

Tak brzmi orzeczenie ' N. K. k6w, dotyczących warunków płacy i w P. K. O. szóste publiczne premio• 
R., ale cóż z tego, kiedy zaled• pracy pracowników umysłowych w w~nie na wk~~dy osz.cz~dnościow.e pre 

· 10 k · · "k • przemyśle · państwoWYDt - Walny ~1owane sem. IV.te.1 . . W. premiowa• 
wie proc. amiemczni ow Zjazd stan4ł na stanowisku zawarcia I mu brały udział ks1ązeczki, na któr• 
stosuje się do tego nakazu. Po• umowy zbiorowej, regulującej te wniesiono wszystki_e .wkładki . u ubie. 
zostałe 90 proc. kamieniczników wszystkie sprawy które nie zostały gły kwartał w ternurue do dnia 2 kwi• 
robi i płaci - jak chce! dotychczas uregul~wane przez obowi4 tnia 19~8 r. -

N
. dk d • zujące ustawodawstwo. Premie po zł. 1.000.- l)a~ły na Nr. 
ierza o zatem z arza się, Najkapitalniejszą z tych spraw fest Nr.: 322.579, 324.669, 331.563, 3:54.114, 

Że dozorca w lepszym wypadku min.'.mum wynagrodzenia, nie mówiąc 392.179: .. 
otrzymuje 10 - 20 zł. tytułem już 0 innych, jak 40 godzinny tydzień Prem1e po :zł. 500.- ])adły na Nr. 
miesięcznej gaży, a w gorszym pracy, automatyczny awans, sześcio$ Nr.: 01.599, 306.331, 310.21}5, 314.209, 

wypadku _ żupełnie nic nie 0, miesięczne wymówienie po 10 Iatac11 314.307, 326.957, 330J70, 335.837, 
pracy i t. p. 340.906, 341.456, 343.,?13, 350.349, 

trzymuje za swą ciężką, często Peza tym Walny Zfazd stanął na 352,155, 354.026, 358.164, 361.565, 
upokarzającą pracę'. Stąd włas• stanowisku przywrócenia samorządu 362.199, 362.596, 393.350, 393.94+, 

396.886. 
Premie l)o zł. 250.- padły na Nr. 

Nr.: 04.082, 312.594, 315.121, 315.462, 
319.652, 320.190, 320.654 320.964, 
321.107, 321.781, 330.459, 330.576, 
330.692, 332.504, 337.212, 338.182, 
339.364, 339.622, 339.8'15, 341.:569, 
341.663, 342.506, 343.694, 343.727, 
344.899, 35.424, 346.442, 347.077, 
348.025, 349.431, 354.580, 354.9)5, 
356.239, 356.391, 356.S07, 357.970, 
359.780, 364.080, 365.359, 368.710, 
368.882, 369.415, 370.012, 373.887, 
373.957, 376.693, 377.528, 382.914. 
383.444, 384.844, 386.874, 387.0)5, 
387.831 , 390.029, 392 252, 39).595, 
393.948, 395.383, 396.298, 397106, 
398.628, 399.007, 399.593, 399.789. 

się pani przysunie l:,liskol. . . jeden w4 runek. · · . 
·- Po co blisko, Jeżeli móżna - Ac1i! - :zawolal z rado~cią I 

daleko? pan Salek. - Co tylko zecl1~ 
- Po co daleko , jeżeli można cesz! 

Poza tym padło 212 eremij po zł. 
100.-. ' 

Po raz drugi 1'adlv t1remle: zł. 
500.- na Nr. 341 .456, zł. 250. - na 
Nr. 341.663, zł. 100.- na Nr. Nr.: 
328.783. 374.762, 378.722. blisko?... ·- No to uszczypnij moi4 Żo• 

Rozmowa stawala się cor,.;iz nę jeszcze .raz w to samo miejsce. 
cichsza. N ag le dało się slvszeć. Ale mocno, z całej siły, żeby to 
przen:kl!we „Och!!" pani Kopę: I czuła ,Iwa tygodnie! . 
lowej, po czym niewiasta, mocno Warunek ,zo$fal wykonany L 
zaczerwieniona, wpadła do ku• oburzcma pani Kopelowa podala 
chni. pana Salka Sztajnmana do sądu. 

- K opel ku! - rzekla. ·-Ten . Wyrok :}rzy 4ni aresztu z za• 
swyrodnialec mnie objąll · ·. wieszeniem. 

Na zdjęciu - ekipa polska bior4ca udział w Międzynarodo• 
wych zawodach konnvcb w . Nicei, które kończi sie w dniu 

2Sb.m. ' 

Należy zaznaczyć, że :zas-ad4 wkła• 
dów oszczędnościowych premiowa• 
nych serii IV.tej jest stały wzrost lic:?:• 
by premii w miarę wzrastania wkła• 
dów na książec%ce, przy c:zvm l'O o. 
tnymanlu premii książeczki nie traą 
swej wartości, lecz nadal blor4 uddał 
w na!ltępnych premiowaniach, J)od wa 
runkiem re~lamego ,apla~ ~ 
uvch wkładek. 
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C .n·czny ·.drrektor·aferzrsta 
okratll calq sz~req osób na 20 OOO zlotqch 

Przy uL No'Wy · Sw.lat 27 w przyjmować •agentów, od któ• inżynier zdołał wyłudzić od wie f wyrafinowanego oszusta, złożyli 
Warszawie, powstało przed kil• rych również żądał kaucji, obie• lu osób po kilkadziesiąt złotych skargę w policji. 
ku tygodniami biuro technicz• cując im płacić po 7 :.tłotych i na tym kończyły się na szero• Wszczęto dochodzenie i w 
no „ handlowe. \Vłaściciel biu• dziennic. ką skalę zakrojone plany rozbu• dniu wczorajszym Janowski zo„ 
ra, inżynier Stefan Janowski roz Agentów tych inżynier wysy• dowy. stał aresztowany i osadzony w 
począł działalność handlową lał do właścicieli niezabudowa• W reszcie lic:mi poszkodowani więzieniu. Według pobieżnych 
przede wszystkim od uunieszcze nych placów w Warszawie, z zaczęli się gwałtownie dopomi" obliczeń, os:mkał on około stu 
nia w prasie ogłoszeń, że poszu• propozycjami budowy domu nać o zwrot pieniędzy, a gdy osób na sumę ponad 20 tysięcy 
kuje pracowników za kaucjami. przekonali się, że padli ofiarą ·złotych. 

Janowski zaangażował do nie t:zynszowego. -
wielkiego biura kilkadziesiąt o• Ponieważ agenci, w myśl o• 
sób. od· których pobrał kaucje trzymanych instrukcyj biura. Czas pra•r dla słoni· 
od 300 do 500 złotych. Ponic# przedstawiali interes w bardzo ' • • • 
wa.i tak znacznej ilości pracow• korzystnym świetle, obiecywali T d ien·1em za1·mu1·2 s·1e lnd1"e 
ników nie można było zatrud, różne ulgi, wyjednanie pożyczki rm zaga n " 
nić w szczupłym lokalu biura, i szli na jak najdogodniejsze .wa Zaga?nienie cz~su pr~cy na" rzucają pnie drzew, które noszą 
więc Janowski przyjął do pracy runki, więc właściciele placów rzuc~ się. ws~tst~1m ~ra1om. O• w. trąbach i wy~iągają się na zie 
tylko kilka osób, a pozostałym bardzo chętnie pertraktowali w b~cme rowmez 1 I?d1e przystą• mt •. Przy tym pk tylko po raz 
miał niebawem wyrobić bardzo sprawie budowy, tym bardziej, p~ły .do opracowania .tego zagad drug! rozl~ga. się ~on~, podno, 
korzystne posady w różnych fa# Że bi~ro tec~ni~zno ~ handlo,-:e I mema, ale dla.„ słom. szą się z z1em1 obe1mu1ą trąbka• 
brykach, gdzie rzekomo miał o- ogr~mcz~ło się 1edyme do pob1e Każda hinduska świątynia po mi pnie drzew i ruszają w dal, 
gromne wpływy i znajomości. ra_n1a zah~zek na wykonam; pla siada .kilka słoni, które są :a• szą drogę. Poza tym słoniom 

Uporawszy się z personelem now zamierzonych budowli. trudniane przy wykonywaniu nie woln<,> pracować ponad 12 
biurowym, Janowski zaczął \V ten sposób dystyngowany różnych niebiańskich prac. Ale godzin dziennie. Ponadto u" 
• - ... ------------------19-----• k chwalono, że czworonożni robot zarząd świątyni ma prawo ~o, 

rzystać z usług słoni również dla nicy będą pnebywali 10 mil 
zwykłej ziemskiej pracy, wyro~ dziennie. Ile czasu na to zuży• 

Dramat zako<hane! 
W Rembertowie targnęła się 

na życie, wypijając butelkę jo­
dyny, 19•letnia Anna Czarnota. 
Wezwany lekarz po udziclcniv 
pierwszej pomocy przewiód de. 
natkę w stanic ciężkim do upi• 
tala Przem. Pańskiego. 

Przy denatce znaleziono kart, 
kę następującej treści: 

„Odbieram sobie życie, bł­
Stacho zawiódł moje zaufanie" 

Wynika z tego, ie przyczyn4 
rozpaczliwego kroku był zawód 
miłosny. 

Tragiczna śmierł 
W domu ptzy ul. Wąskiej w 

Piotrowicach wydarzył się tragi 
czny wypadek śmierci .dziecka .. 

Mianowicie 2•letni synek Al. 
freda i Stefanii Machoniów wy· 
szedł niezauważony z mieszka• 
nia i w niewyjaśniony sposót 
wpadł do dołu kloacznego, ". 
którym utonął. 
Władze policyjne prowadz~. 

dochodzenie, celem ustalenia ktr 
ponosi winę za śmierć dziecka • 

Młodociani włamrwaae 

~ 

Plan refo m rzadu praskiego 
życza ją więc różnym prywat' je, to już jeg? sprawa, gdy przej 
nym przedsiębiorcom. Ponieważ dzie w krótszym okresie czasu · dla Niemców sudeckich 

LONDYN. W prasie nagi.el• niająca w jedńakowym 
skiej zaznacza się corąz bardziej obydwa języki, 

stopniu słoń w Indiach jest nie mniej, tę trasę będzie wolny od pracy. 

Przed sądem rzeszowskim sta· · ' 
nęli dwaj 15•letni chłopcy, któ• 
rzy dokonali włamania do buf C• 

a \noże nawet bardziej ceniony, 
niż człowiek, przystąpiono do 
zreformowania jego czasu pracy. 

Według przyjętych ostatnio 
uchwał .słoń po pięciu godzi• 
nach pracy ma prawo korzystac 

or• z krótkiej przerwy. Słonie już 
się tak do tego przyzwyczaiły, 
że jak tylko rozlega się gong, 

różnica zdań w sprawie wewnę• 2) proporcjonalny udział 
trznego pełożenia Czechosłowa• Niemców sudeckich w zajmowa 
cji. Wszystkie dzienniki, opie. nych stanowiskach rządowych 
rając się na otrzymanych z do~ · oraz ministeriach, 
brego źródła informacjach, zapo 3) autonomia szkolna, 
wiadają mające wkrótce nastą• 
pić usiłowania rządu praskiego 4) ·finansowa pomoc dla 
w celu rozwiązania problemu su ganizacyj niemieckich, 
deckiego. · 5) ochrona przed wynarada• 

"Daily Herald" ujmuje rzeko wianiem, 

TRUDNA SYTUACJA 
- Nie, Ifie pozwolę na to, 

aby moje dzie·.1 całowali obcy 
ludzie! 

- Panu to łatwo! Ale co ja 
mam zrobić? Moje dziew~z~ta 
mają 17 i 18 lat! 

(Le Rirt'). 

tu miejscowego kinoteatru. 
Młodociani przestępcy ukryli -

się pod ławkami po seansie fi),, . 
mowym, a po zamknięciu kina 
rozbili buf et i .zbiegli z zabra­
nym towarem przez okno. 
Młodych złodziei skazał qd 

na umieszczenie w domu popraw 
czym. 

my program Pragi w 6 punk• 6) stworzenie organizacji nad 
łów: I zorczej nad przeprowadzeniem 

1) Reforma językowa upraw• reform. K u I il. z r e w o I w e r u o i c a 
Zabójstwo na weselu zakończyła dramat swego ircia c6rka POiicjanta 

Z fOZS rzygną SP r m1e Zł podchmielonym godz. 22-ej w mieszkaniu rodzi# trze. Ojciec jej, Leonard, jest wszedł do pokoju z pr.teraie-N6. ł I 6 . d I Wczoraj wieczorem około j jowym mieszkaniu na I~ym pię• 1 minutach, gdy Matynkiewicz 

We wsi Siernieniczki pod Kut bawem w bójkę, podczas któ; ców, przy ul. Grzybowskiej nr. st. post. w XXII komisariacie P. niem ujrzał córkę swą lciącf na 
nem odbywało się wesele w mie rej Stanisławski zadał Bosiako• 68 w \Varszawie popełniła za, P. Matyszkiewiczówna uczę, podłodze w kałuży krwi z .zaciś• 
szkaniu gospodarza Bronisława wi cios nożem w serce, kładąc mach samobójczy strzelając do szczała na III kurs i miała być niętym w prawym ręku rewo)„ 
Czajkowskiego. Podczas uczty go trupem na miejscu. siebie z rewolweru Wanda Ma# dopuszczona do egzaminów - werem. · 
powstała zwada między poc1• tyszkiewicz, lat 19, uczennica I jak zwierzała się rodzicom. Natychmiast powiadomiol'lo 
chmielonymi Feliksem Stanisław Zawiadomiona policja aresz• Szkoły Rękodzielniczej. Wczoraj okóło godz. 21.30 u• policję oraz Pogotowie Ratunko 
skim, a Józefem Bosiakiem. towała mordercę i osadziła go Matyszkiewiczówna zamiesz„ dała się do swej koleżanki, Hen we. Gdy karetka Pogotowia 

Sprzeczka zamieniła się nie• w więzieniu. kuje wraz z rodzicami w 2•poko ryki Krystek, zam. w tymże dl)• znalazła się przed domem nr. 56 
-~~~-~-~~-~~-~-~~---~~~~-~-~·~--~-~~~~~~~ mu,~r~wkściciclhlmagli.~ naul. Grzybowskiaj,ups~~t 

Echa al J rzemrtniczei 
bie rozmawiały o filmach. Ma• motor. Lekarz wraz z sanitariu• 
tyszkiewiczówna nie zdradzała szem pobiegli na miejsce wypad -
żadnego zdenerwowania. Gdy ku. Lekarz stwierdził u Matr• 
przyszła około godz. 22~ej do szkiewiczówny ranę postrzałow4 
mieszkania wrócił ze służby jej prawej skroni. Kula wyszła skle 
ojciec. W pewnej ·chwili Maty pieniem czaszki. Wezwano dru 
szkiewiczówna korzystając z te' gą karetkę, którą przewieziono 
go, że ojcjec udał się do piwni• dosperatkę w stanic be.znadziej• 
cy, a matka była -zajęta w kuch, nym do szp. Dziec. Jezus, gdzie 
ni, wzięła rewolwer ·ojca i wp po kilku godzinach zmarła. 

· Dicie< z srnami czekaia na wrrok w wiezieniu 
W związku z sensacyjną spra t

1 
ry sprytnie wykorzystał fakt, ie I tłumacząc właścicielom firmy, 

Wł przemytu narkotyków, o jeden z jego synów, Mieczy• że są to należności jego prywat" 
czym pisaliśmy przed kilku ty• sław, pracował w Warszawskiej nych dłużników, którzy na ad• 
godniami, dowiadujemy się, że Spółce Motocyklowej (Królew• res firmy przesyłają należne mn 
docht>dzenie w tej sprawie .zo„ ska 27) i obmyślił na szeroką kwoty. 
stało ukończone i wkrótce spo• skalę zakrojoną aferę przemytni• 

strzeliła do siebie. Matka strza Policja wszczęła dochodzenie 
łu nie słyszała. Dopiero po 15 celem ustalenia przyczyny. . -· 

.rządzony zostanie akt oskarże, czą. 
nia. Przypuszczając, że jako noto• 

ryczny przemytnik, 'będzie obser 
Szczegóły przeprowadzonego wowany, Marymintz starał si~ 

śledztwa przedstawiają się na• unikać bezpośredniego kontaktu 
der sensacyjnie. Jak się okazało, z odbiorcami przemyca'nych nar 
organizatorem i duszą całej ban kotyków i w tym celu zarządził, 
dy .zuchwałych przemytników by przekazy pieniężne adreso~ 
był znany specjalista w tej dzie ! wano na firmę motocyklową. 
dzinic, Ejnoch Marymintz, któ• Pieniądze te odbierał jego syn, 

Po przeprowadzonym docho" 
dzeniu, decyzją władz śledczych 
zostali zwolnieni aresztowani po 
czątkowo właściciele Warszaw• 
skiej Spółki Motocyklowej, bra• 
cia .Mieczysław i Abram Nowo, 
miastowie, natomiast Marymintz 
i jego synowie pozostają nadal 
w więzieniu do czasu rozprawy 
sądowej. 

Stalin zezwolił córce Szalapina 
wyjechać na pogrzeb ojca 

'' istrz sztuki złodziei kiei11 

MOSKWA. Zamieszkała tu 
córka znakomitego śpiewaka 
Szalapina, na wieść o śmierci 
ojca zwróciła się do władz so• 
wieckich ,prosząc o wydanie jej 
zezwolenia na wyjazd do Pary• 
ża, aby mogła wziąć udział w 
pogrzebie. 

Kierownictwo NKWD na 
prośbę córki znakomitego śpie• 
Wilka odpowiedziało odmow~ 
nil!. 'X' ówcz'.ls :::"o:.:p1czona ko• 
I·· :t<1 :\',n··;> ric l-cz•:ośrednio 
du .'tal:nJ., któ;y polcół wy• 

dać jej paszport zagraniczny, 
jednakże pod warunkiem, ie 
szereg osób spośród jej zna.jo, 
mych i przyjaciół .zagwarantu• 
je, że oo pogrzebie powróci ona 
do ZSRR. 

Ponadto polpred sowiecki w 
Paryżu Suric został zobowią­
zany do czuwania nad córką 
Szalapina od chwili przekrocze„ 
nia przez nią granicy lrancus• 
kiei. Do granicy francuskiej cór 
.:e znul·omitego śpiewaka towa~ 
rzy.Jzył a~l!nt NKWD. 

wpadł razem ze swymi uaniami 
Do przechodzącej ul. Prze• 1 że rabusiami są: 15•letni Majer 

jazd w Warszawie Kazimiery Zelman (Niska 60) i 15•letni 
Charko ·(AI. Ujazdowskie 32), Chaim Borman. W troskliwym 
podbiegło nagle 2,ch wyrost-, zaś „opiekunie" rabusiów rozpo" 
ków, otworzyli jej torebkę, por• znano starego, notorvct:nego zło 
""ali worec2ek z pieniędzmi i rzu fdzieja, Efraima Goldmana (Kro 
cili się do ucieczki. c-hmalna 62). 

Jak ustalono, Goldman ::wet• 
Na kmyk poszkodowanej, bował sobie nidttnich chłopców 

prziechodnie rzucili się za mło~ i szkolił ich w sztuce złodziej• 
docianymi rabusiami i po krót' skiej. Początkowo „nauka" ;io 
kim pościgu ujęli ich. Ujęto legała na drobniejszych kradzie• 
również jakiegoś starszego oso• żach w sklepach, a gdy obiecują 
bnika, który zachęcał r:ib \! <>iów cy adepci nabrali juz . pewnej 
do ucieczki i usiłował przeszko• wprilwy, Goldma.n zaryzykow'lł 
dzić w. pościgu. fo,ic:enie« pr ·ldyc::nc w rabw1 

Całą trójkę ' pr:t'prowcid' L' l1•' 'bi. 
do komisariatu, gdzie u<>talono, · Hersztd • złoqz1e1a osadzono 

w więzieniu, młodoci<lnvch prze 
stępców przekaz~no Izbie Za·· 
trzymań. 

Brat zabił brata 
Pot\vornr morderca skrvł sie w lasa<h, został itllnak uietr 

Między 25•letnitn Bolesła•' ' W dniu wczorajszym doszło Po dokonaniu zbrodni, spra" 
wem Jo~akowc;kim,· a je150 bra~ mi~d7y braćmi .do ~v~łtownej ca. :biegł i ukrył .si~ w. pobli• 
tern stry1ecznym, 32.Ietmm Wła I kłotm, a następnie bo1k1. Ro<t• sk1ch lasach. Zaw1adom1ona po 
~ysła""'.e~, miesz~ańca~~ wsi Du wś.cieczony Bolesła""'. Ton.;i~<OW• ~kja wszczęła pościg i w wynt• 
zn Amclma, gmmy Mmsk Ma,, ski porwilł w pewne1 chw1h no:: ·u zarządzonc1 ohła.wy schwvti1 
zowiecl-i, istniały od clh•ższego kuchenny i zadał bratu sześć la n1 '.)rrl ~rc~ i osadziła go w wi~ 
juz .:=~~u zażarte soory na tli!' po j ciosow w klatkę piersiową, ktt zieniu 
~~~~. ~~~~M~~ 
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Nlepn:eciętiieł urody dzłewczyna, Frania Snopkówna, 
Citlrb małorolnego wldniaka, poszła do miasta „do obowiłZ• 
b". Jui w plerwnych miesiącach napotkała nicua:ciwcgo 
człowieka, który ią haniebnie wy:r.yskal. Cięż.kie, omal nic tra. 
pc;nle zakot'u::one przeżycia bvłv skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Pr:r.ctrwala je Frania, a synka nieznanego naw~ 
z Imienia i na:r.wiska ojca umieściła w zakładiie im. b. Bo• duena. - W ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych do• 
łwtldeuła priykrości i radości, aż. wrcs:r.cic znalaiła się wśród 
robotników rolnvch. kt6riy jeehali pried laty do Francji. 

Tu· poznała Tanka Zabielskiego, który zakochał się w 
U!ewc:zvnie. Wyjechali obydwoje do Paryża, 11:dzie Jan~k do• 
ltał się do fabrvki samochodów. Frania 1"%ula się już. prawic 
~liwa: Janek miał z nią wkrótce wziąć ślub a jej synka 
mfeli zab~ć do siebie. 

· Nudziło mi si~ w tym domu wysiadywać po ca-. 
Irch dniach, bo Janek nic przyjeżdżał na dwunastą: 
6yło Ql.U u. daleko do fabryki i pierwszy abiad w 
połudn~ jadał na miejscu, w fabryce. Dla mnie sa• 
mej nie warto było gotować. Kupiłam sobie goło• 
wany~ kartofli na targu, bo tam sprzedaią takie 
gotpwane, bardzo dobre kartofle w łupinach. Jest 
i wiele innych gotowych rzeczy tak. że gospodyni 
nie Ina wiele kłopotu. Kartofle do tego kawałek wę• 
dliny.ialbo ,ryby, albo śledzia i miałam obiad. Wiele 
mi nic było potrzeba. Jak człowiek jest zadowolony, 
to zadowoleµie syci często bardziej, niż: dobre od" 
iywianiel 

Sprzątania też nie miałam wiele, więc zaczęłam 
sobie wychodzić, żeby obejrzeć miasto. Zrazu ba­
łam się iść dalej, bo i Janek mnie ostrzegał, iebvm 
czaseJD nie zabłądziła. Miałam jednak zawsze kartkę 
z adreseQ\ w torebce, a zresztą już i rozmówić $ię 
troclt't umiałam. Nigdy mnie nikt nie zaczepił, wię<; 
nie miałam si~ acgo obawiać. Zaczęłam też chóchić 
sobie na spacery coraz dalej i dal~j. 

Przyjemnie było posiedzieć na ławeczce wśród 
drzew, przyglądać się, jaki tam panuje szalony ruch, 
jak jeżdżą samochody, ilu ludzi snuje się na chod• 
nikach. Wszystko to było dla mnie ciekawe. Cho" 
dziłam tei od wystawy do wystawy i przyglądałam 
się różnym pięknym acczom. Sklepy tam są prze„ 
cież -olbizymie, a wystawy tak urządzone, ie trudno 
oc;y oJcrwać. Było się czemu przyglądać. 
Wy~zukiwałam też sobie kościoły coraz nowe, 

a najcz~ściej chodziłam do najpiękniejszego chyba, 
Matki ·Bóskiej „Notre Dame", jak nazywaią Fran• 
(Uzi, chociaż miałam do niego daleko. Ale tam miło 
byt~··Si~ · znaleść, bo ulice piękne, rzeka rozwidlona, 
duio zieleni. · 

Potem wysiadywałam nieraz godzinami na ławea­
<:e w pobliżu i patrzyłam na ludzi. Uqyłam się tro­
dif. hytać na gazetach francuskich i czas jakoś scho" 
diił .. Tym radośniej witałam wieczorem Janka. . 

COi z tego? Był nieraz taki zmordowany, ie le• 
dwif cb„ zjadł, to kładł się spać i zaraz zasypiał, ie 

' nie 'b,yJó'. kiedy porozmawiać. 
Pł'acili :. Ftancuzi dobrze, ale tei mordowali czło• 

wiel(A do ostatniej siły. 
Spragniona byłam z kimś rozmowy. S}yS%a.łam l\ie 

raz l!den na ulicy naszą mowę. Ai człowieka coś 
korciło, żeby zagadać, ale albo się bałam, albo wsty„ 
chilam. 

_;.Jeszcze co przykrego mi powiedzą za to, ie 
zaczepiam ludzi na ulicyl - myślałam i dawałam 
spokój. 

Pewnego razu zawędrowałam pod wielką, pod°" 
bno najwięk~ą na świecie żelazną wieżę Eiffla. Bar„ 
dzo mi s:·; podobała i bardzo chciałam pojechać na 
jej au bek. Tak mnie to prześladowało, że nie mo~ 
glam , się oprzeć. Zaoszczędziłani sobie kilka fran„ 
ków ,na jedzeniu i dopięła-n swego. 

Na dwóch nogach tej ""ielkiej żelaznej wieży są 
windy, którymi dojeżdża się na szeroką platformę, 
gdzie . jest kawiarnia. Z tej platformy jedzie się po~ 
tem mną windą aż na sam czubek, gdzie jest już: 
mniejsza platforma. Są też i żelazne schodki, ale nię 
widziałam, żeby kto miał ochotę wchodzić tymi 
schodkami, bo ogromnie wysoko. To przecież kilka~ 
d:z:iesiąt pięter wysokości t 

Ludzi jeździ tymi windami dużo, bo przyjeżdża 

' . 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A · 

• 

. . 

do 

do Paryża wielu cudżoziemców. Ze mną też jechali 
jacyś Niemcy czy Anglicy. Niewiele mnie to obeho$ 
dzilo. A już . zapomniałatn o wszystkich ludziach 
i o samej sobie, kiedy znalazłam się na wierzchołku 
wieży i spojrzałam na świat. 

Na około widać ctałe wielkie miasto. Jakby czła. 
wiek pattzył na · kamienną pustynię. · Ludzi nie widać 
z tej v. foll\ej wyisokości, chyba że się przechylić 
i patrzeć wprost na dół. Wyglądają jak małe musz~ 
ki. Ale jeśli patrzeć · w dal, to tylko ,domy, .domy 
i domy, a z pomiędzy niell wystaią wieże koś :ieln~. 
a gd:ieniegdzie na tej liliowej pustyni kępka drzew 
si~ · zieleni. 

Tak się na to wszystko zapatrzyłam, ie nie mo• 
glam odejść. Potem chodziłam wolno na .około po„ 
ręczy i patrzyłam, patrzyłam. 
Trwało to pewnie bardzo długo, al.c nikt ipi nie 

przeszkadzał zostać tyle czasu, ile chciałam. 
Ocknęłam się dopiero, kiedy koło mnie usłysza• 

łam, jak ktoś zapytał: 
- Gdzie jest pan J ózel? 
Spojnałam i zobaczyłam dwie bardzo ładnie ubra~ 

ne młode panie. Stanęły koło mnie i patr:ąc w dal 
na miasto rozmawiały. 

- To iest świństwo, żeby samemu zostać, a nas 
puścić. Dlaczego nie kazałaś mu :: nami wjechać 
tutaj? 

.- Poszedł pić. Chciał, iebym została na pierw• 
szym piętrze, ale jak człowiek tu wlazł, to . trzeba 
dojechać do końca. Zastaniemy go w kawiarni. Pe" 
wnic ma pragnienie. 

Str.1~'~ 

.. 
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przecież nie powiem, bo zresitą przeze mnie .iawa:r;. 
łaś ~ę. znajomoś.ć. Wyj~dziemy i ~szys~~o się . skdft." 
czyło. 'r<\..nt. my· 1ego,- am on nas me będzie znał. Nie 
spetkamy się ·nigdy· więcej. . . , 

- Kto to mQŻe wiedzieć'? A ·tylko · sohle WV* 
obraź •. co by to było t Niechbyśmy tak kiedy z ~„ 
rólem natkoęli się na tego typa, a on zacz~ <>POWl~'! 
dać·, jak to nas oprowadzał po Parviu, a szq~gólnie 
o tyin wczorajszym wiec-zorze w teatrze, icś~y we 
trójkę ~~l4tl,ali ~yle nagich k?bietl Brr!. Przec1ei K~" 
rol · zab1łoy mnie chyba! Nie dałby. się przek?n~c, 
ż.e taki paskarz towarzyszył nam bezinteresowmel. 

-- Fa-ntazjujeszl Gdziebyścic go ·tno~i spotkać? 
To zdaje si~ warszawista! 

- Kto wie, czy nie pojedziemy do· Warszawy, 
c;y nie ·będziemy tam mieszkali? Życie przynQsi ta• 
kie niespOdzianki, Że lepiej być ostrożną! 

- Daj.1że już raz spokój 1 Nie · chcesz, ·to nie 
chodżl Ale chyba rozumiesz, że jęsteśmy pewpiej$ 
s:i:e. we dwie, nii każda oddzielnie. Zawsze jedna 
drugi.ej może p()mó'c w ra,zie czego! ~riytem pri,e" 
cież ten paskarz nie daje żadnych powodow do 
óbawj przynajmniej do tej . pory. 

- Nie od razu! Bada grunt i sposób ppdejścia. 
- Wiesz, Zuza, że z tobą naprawdę trudnp ipz~ 

mawiaćl 
- Bo właściwie nie trzeba· było wydawać tyle 

na fatałaszki. I z·apowiadam ci, że nie zostanę dłu­
żej w faryżu ani na jeden dzień dłużei. Nie próbuj 
mnie nawet namawiać. Nie mogę zrobić zawodu K~ 
rolowi, który tak za mną tęskni. 

..-. To jeszcze zobaczymy, zależnie od tego, na ile 
nal'n jeszcze starczy pieniędzy. Mnie ~ię stąd nie 
chce wyjeżdżać. Tutaj czuję się wspaniale! To iest 
miasto, tu jest życie 1 Chciałabym mieszkać tu na 
stałe! 

..,.... Pss„. - syknęła ta, tkórej było na imię ?u" 
za. - Prz}'Windował się tu nasz paskarz nareszcie l 

Spojrzałam w tę stronę. skąd · wchodz:ili lucłiit' 
z windy na platformę i w oczach mi pociemniało! 
Akurat wychoi:łził nikt inny - tylko pan Stuczyńd 
skit 

T erąz s9bie przypomniałam, że przecież w Lidku 
· nażY..vał siebie Józefem Ziemkowskimt . 

To .. by1 onl . . 

- Właściwie skąd go ty wytrzasnęłaś? Nic bar• 
dzo mi się podoba ten facet! Zachowuje się iakoś 
niewyrainie. 

- Jak paskarz! Pewnie dorobił się majątku pod„ 
cza.s wojny, a teraz udaje wielkiego pana i rzuc.1 
pieniędzmi. Co cię to obchodzi? Ostatecznie nie 
zrobił nic takiego nieprzyzwoitego. 

Odwr•1ciłam się czymprę<lzej i odsuwałam się ro­
malu, Ż<Jby nie zwracać na siebie uwagi Pr:t'szłam 
na drugą · stronę platformy i naokoło chciałam sic 
dostać do windy, ieby jak najprędzej zniknąć- mu 
z oczu. Za nic nie chciałam, żeb,· mnie spotkał, żeby I mnie -poznał. · 
Byłam bardzo wstrząśnięta. tym, spotkaniem. . 

- Ja nawet dobrze nie wiem, jak się on nazywa. 
- Zicmkówski. · 
Nazwis'kp to uderzyło mnie. W'ydało mi się zna" 

jome. Byłam pewna, ie słyszałam je gdzieś, ale nie 
·mogłam sobie przypomnie~. Mówiłam sobie: 

- Co mnie to wł;'1śc:iwie ebchodzi? Niejednemu 
psu Burek. Moie i słyszałam gdzieś, to co z tego? 

Ale dręczyło mnie to, ż.e nie mo_głam sąbie przy• 
pomnieć gdzie je słys=ałam. Udawałam, że nie rozu• 
miem i nie słucham tych dwóch pań, ale iak się 
przesuwały koło porę„z). tn i ~a za nimi. · Przyje• 
mnie było mi posłuchać r •>l -.1.:i'!j mowy. 

- Ostatecznie - mówił.i icdna z nich - jak nam 
jeszcze fundnie jaki teatr, a moie Wy-cieczkę do 
Wersalu, to możemy mu potem zniknąć. Jak głupi, 
niech płacil Będzje miał przynajmniej .tyle przyjem• 
ności, że przebywał w towarzystwie dwóch elegan• 
tek rodaczek! Pewnię mu to pochlebia, bo wyobra­
żam sobie, w jakim towarzystwie musi obracać się 
taki paskarz 1 

- Jemu pochlebia1 ale nam nic bardzo. 
- Nikt tu nas nie zna. A znajomych na pewno 

nie spotkamy. 
-.- Obawiam się, żeby ta znajomość nie skończyła 

się :z:byt przykro. . 
- Nie bój się! Nic zje nasl Ostatecznie nie pój• 

d;:iemy nigd~ie · tam, gdzie nie będziemy chciały. 
A zaoszczędzimy sobie trochę pieniędzy. I tak ma• 
my ich już niewiele. Wolę jeszcze sob~e kupić jakie 
pantofelki, albo nawet coś z ubrania, kiedy znalazł 
si~ taki dudek, który chce zwiedzać z nami Paryż. 

- A ja ci mówię, że to wszystko nie podoba mi 
się. 

- Nie bądźże taką przesądną moralistką! I scho• 
1 waj swe ostrożności na potem! Na razie nic natn nie 1 

- ''-';;.wet tu muszę $potka.: tego cdowiekal .-
myślałam. . · 

Pocieszałam się: 
Jest z dwoma takimi <>\egantkami, to może sam 

uda, że mnie nie pozna,el . 
Byłam ubrana ba+clzo skromnie, jak tu ubierają 

~ię itine kobiety. Tani żakiecik, tani kapelusik, pro" 
stu sukienka, gładka bJu::e<.~ka letnia-, ot i cały str(>jl 

Prźesuw11lam się mimo tn ostróżnie. po drugiej 
stronie, ieby się = nim nie ~potkać. Doszłam Pd 
drugiej strony do windy, a oni we trójkę jak ria 
złość stanęli tuż przy samym wejściu I nie mogłam 

.. si.ę poJtinąć. dalej. ' · · 
Pan Sterczyński oparł się plecami o poręcz, twarzą 

w stronę windy, nie było więc mowy o tym, żeby 
się prześli::gnąć, bo by mnie zaraz zauważył. . 
Muszę powied::ieć, że jakoś wyprzystojniał. Był 

bardzo elegancko ubranv w jasny garnitur pop~~ 
laty, do t~go ±ółte panto.fle, iakid ::iełone · skarpetki 
j<tskrawe i kra·wat . tak samo zielony "!V wielkie ~ 

: chy, bardzo · nieładny. KręciJ w rękach żółte ręka„ 
wiczki, a w drugim ręku trzymał laskę ze srebrną 

· gałką. • 
Przystanęłam, czfkając, że może się odsuną, a wte• 

dy przedostanę sif do V1'1ndy i ucieknę i nigdy .tµ. 
więcej nie przyjdę, . żeby się c::asem znów nie na_. 
tknąć na tego człowieka 1 

- Nie chciałby pan pojechać z natni do Wersa­
lu? - pytała jedna ;:°t,yi:h pań. 
· - ' Możemy! - kiwnął głową 

w moją stronę. 
odwrócił się 

(Dalszy ciąg intro). 

t_ 

Czy·łairie najpopularnieisze 
grozi. I 
~ Mam nadzieję .. ~e nie_ powiedziałaś mu, że ie• ·n.rsmft SPDf~Rwe 

stcsmy z Krakowa i 1ak się nazywamy? ~I t.l IY 
- 'Nie oba,1viai się, nie ie-stem taka niemądra. P~.» I · ' . „ ·' 

:~=~~~a~::~~Ć.::e ie5te~1m : '~owego Sącza. Mo=i: I No' ' ' ' s ortow1•e'c' 
-<· No, ~dvb'· mói Kc-:rol ,. 1edział. illkie tu za• ' . . , · · 

wienm znajomości, riigdy bv mi tego nie darow!lłl- . . , • . . 
\\ estchnęła rnluda pan1. ., ' 41...... . : ' . 

-· N'i-c dnwie się, możes: _,t: '"" ;,l~ . nviać. ],•. 11rn · ..._..en U •U Ql0 0§Zf.:I 



Za okazane nam wyrazy współczucia w dniach 
naszej ciężkiej żaloby po bolesnej stracie męża 

Na srebrnym ekranie 

"Kino Czary w 

ROK 1914 
Przebudowa drogi państwowt 

l zamknięcie odcinka 
ś. t P· 

Wspaniały i zachwycający 
film pod powyższym tytułem 
wyświetla od wczoraj najele­
gantrze kino piotrkowskie „Cza­
·ry-, które zawsze stara się 
dostosować swój program do 
upodobań szerokich rzesz na­
szych kinomanów. 

. "W związku z unieruchomieniem robót przy przebudowie drogi 
stwowej Częstochowskiej na odcinku do miasteczka Kamińska do 
Nowy Kamińsk, wymieniony odcinek drogi zamknięty będzie dla ru 
okresie od 25 kwietnia do 25 lipca 1938 r. Stanisława Mielewskiego Miejscowy ruch odbywać się będzie na poboczach lub za rowa 
drodze gruntowej, n atomiast ruch łranzyfowy skierowany będzie dr 
bitymi od miasteczka Kamińsk do stacji kolejowej Kamińsk przez P y' 
Powiatowy Zarząd Drogowy w Piotrkowie". oraz za udział w uroczystościach pogrzebowych, a 

w szczególności ks. Struzikowi, kolegom zmarłego 

składają serdeczne Bóg zapłać film „Rok 1914" jest obra­
zem polskiej produkcji w któ· 
rym czołowe role kreują pię• 
kna gwiazda ekranu polskiego 
Jadwiga Smosarska i stupro­
centowy amant filmowy Witold 
Conti. Scenariusz oparty jest 
na przeżyciach wojennych co 
sprawia, że tego rodzaju treść 
zawsze budzi zaciekawienie 
szerokich rzesz bywalców kina. 

Kierownik Pow. Zarządu Drogot 

Inż. Br. Rudzki 
żona j rodzina. 

Concordia 

Może kiedyś 
gra w Tomaszowie 

W najbliższą niedzielę dnia 
24 kwietnia br. mistrzowy zes­
pół Concordii wyjeżdza do To­
maszowa c::elem rozegrania 
spotkania Q mistrzostwo kl. B 
z tutejszym klubem sportowym 
Lechią. 

obraz życia kulturalnego 
Lwowie za panowania 
Sasa. 

Estońska artystka 
przed mikrofonem 

U lekarza domowego w Zduńskiej Woli W sobotę dnia 23 bm. s 
Polskiego Radia gościć b 
śpiewaczkę estońską Olgę 
deberg. Artystka wykona 
śni swego kraju ludowe 
tystyczne. Początek audi 
godz. 17.15. 

Po poczekalni hasa platyno­
włose dziewczątko. W tym po · 
nurym, nawet odpychającym 
pomieszczeniu jest to jedynie 
coś przyjemnego dla oka. Dzi­
dzi staje co chwila przed każ­
dym z czekających pacjentów 
wreszcie przed starszą panią 
która z uśmiechem pyta: 

- ,Tak się nazywasz 7 
- Niuniuchna.„ - szczebio-

cze maleństwo. 
- A gdzie mieszkasz 7 
Chwila namysłu i odpowiedź: 
-- W domu! 
Salwa wesołości. Przerywa 

ją rozdzierajlłCY krzyk·· docho~ 
dzący z za przepierzenia, gdzie 
higienistka stawia, polecone 
przez lekarza bańki dziecku. 
Wszaski przez chwilę zagłuszają 
wszystko. 

- Pani do lekarza 7 
- Z synem. Moja pani .. chcę, 

żeby mu lekarz przepisał pobyt 
w Tuszynku. Widzi pani, on 
tak słabuje.„ to suchoty... to 
już drugi... Antek, nieboszczyk 
był taki zdalny. Na skrzypcach 
grał aż łzy wyci!kało„. Owa 
razy był w Tuszynku - - wtedy 
było mu lepiej, ale cóż... wo­
góle było zapóźno. Umierał 
tak przytomnie. To straszne 
było tak umierać do ostatniej 
chwili nie chcąc tego. . Ale 
straszne i patrzeć ... 

- Ja też widziałem, jak pa­
·nin konał - wtrąca się do roz· 
mowy jeden z ubezpieczonych. 
Nie można było patrzeć na tę 
męczarnię ... 

W drzwiach staje lekarz. 
- Kto do mnie jeszcze? 
Kilkanaście osób wchodzi do 

gabinetu złożyć książeczki.„ 
Ktokolwiek z biedoty wchodził, 
lub opuszczał poczekalnię nie 
pominął głośnego pozdrowienia 
lub pożeenania. Natomiast dwie 
elegancko ubrane pacjentki 
wszedłszy popatrzyły wyniośle 
na chorych i bez słowa, po 
zbadaniu, upuściły pokój .. . 
Choć napis· głosi, że lekarz 

przyjmuje do godz. 18-tej jest 
już blisko 19-ta, gdy kończy 
przyjęcia dokonaniem zastrzyku 
dożylnego ostatniemu z pacjen 
tów. · 

Lekarz obwodowy Ubezpie­
czalni Społecznej w Zduńskiej 
Woli odpowiada po chwili na 
postawione pytania: 

- Brak nam wieli'! do dosko­
nałości, ale także brak i pac­
jentom, którzy muszą zmienić 
swój stosunek do nas, by pra­
ca była harmonijna i zadowoliła 
obie strony. W każdym razie, 
jakkolwiek stosunki się układają, 
nie wyobrażam sobie tych setek 

tysięcy ludzi bez ubezpieczenia. Jadwiga Smosarska posiada 
Zresztą i oni sami doskonale szeroką skalę swego talentu. 
o tym wiedzą a największą tros Występuje ona w filmach bar­
kę żywią wtedy, gdy z rozmai- dzo często i gra różne role 
tych względów stracą prawo na jakie rzadko która artystka 
do leczenia. Z obserwacji i . zdobyć się może. 
praktyki widzę jedno; warunki film w obecnej przeróbce 
pracy i stosunek ubezpieczo· cieszy ~ię powodzeni~m ba~­
nych to poprostu odpowiednik dzo d.uzym, . spotyka)~~ się 
taktu i swoistego podejścia do wsz~dz~e z na1s~rdec~n~e1szy~ 
człowieka przez' każdego leka- p~zy1ęc1e~ pubhcznosc! 1 naJ· 
rza. Przychodzi np. chory z· w1ększym1 pochwa.łai:n• ze 
drobnostką i żąda prześwietlenia. stro~y pra~y'. Wybitni recen­
Wiemy wszak, że nie wszystko zenct ~waza}ą obraz ten pow­
można prześwietlać, a po drugie szechm~ za Jede':'- ~ czołowyc~ 
naraziłbym się na śmieszność dramatow polskiej produkcji 
wysyłając w t~kim wypadku do filmowej . . 
Pabjanic. I teraz cała filozofia 1 :'Ro~ 1914''. ~1eszyć. się b~­
aby mimo wrzasku i awantur dz1e mewątphw1e w Piotrkowie 
przekonać pacjenta. że nie ma dużym powodzeniem. 
w tym żadnej niechęci ze stro- li 

ny leka!za, że !e~o . r;aprawdę Ape) 
me mozna przesw1ethc, wresz-
cie tak do niego przemówić, I Komitet Miejscowy Dni Prze­
aby nie miał pretensji„. ciwgruźJiczych uprzejmie prosi 

- A zadowolenie z pracy, członków Tow. Przeciwgruźli­
panie doktorze.„ rzucam pytanie czego oraz sympatyków - w 

- I tak i nie. Z jed·nej stro- pierwszym rzędzie WP. lekarzy 
ny jestem porządnie przemę- - o liczny współudział w kweś­
czony, bo oprócz nawału pracy cie publicznej. która odbędzie 
dyżur nocny wypada co cztery się w nadchodzącą niedzielę. 
dni (w marcu miałem przyjęć Łaskawe kwestarki i kwesta-
959). Z drugiej - ta wielka rze raczą zgłosić się po odbiór 

rozwaga i tak, jaki musi być 
drugą naturą lekarza ubezpie­
czalni, jest często na wyczer· 
paniu Nie dziwit; się choremu, 
gdy grymasi, bo chory zawsze 
z nerwami szwankuje, ale tylu 
pacjentów przewinie się z bła­
hostkami, że potrafią wytrącić 
porządnie z równowagi 

legitymacji i puszek w dniu 
24 b. m. o godz. 8 min. 30 do 
sali Rady Miejskiej przy ulicy 
Słowackiego 13. Ko m i te t. 

praca, poważna i ciężka, przy­
niesie obfity plon. 

W Zduńskiej Woli, miasteczku 
o charakterze wybitnie prze­
mysłowym i to przeważnie włó­
kienniczym bardzo rozwinięty 
jest przemysł chałupniczy, t . zw. 
zarobkowy. Przy niewielkich 
warsztatach, poruszanych siłą 
prądu elektrycznego pracują w 
złych warunkach, źle wynagra­
dzani, dłużej ponad normę ro­
botnicy, Dla· ludzi tych życie 
bez ubezpieczenia, bez moż­
ności korzystania z leczenia by­
ł oby może zupełnie bezna-
dziejnym. . 

Miejscowy szpitalnik, prze­
ważnie dla chorób zakaźnych, 
może pomieścić zaledwie 25 

Zawody te mają prestiżowe 
znaczenie dla zespołu Conco• 
rdii gdyż wrazie zwycięstwa z 
Lechią klub ten będzie mieć 
bardzo poważne szanse na 
zdobycie tegorocznego mis­
trzostwa podokręgu, a tym sa­
mym dojścia do finałowych 
rozgrywek do kl. A okręgu 
łódzkiego. Wspólnie z zawod* 
nikami Concordii wyjeżdża do 
Tomaszowa kilka samochodów 
z sympatykami klubu Concor­
dii, którzy chcą na miejscu ob­
serwować grę i zachęcać do 
walki o punkty swoich pupilów. 

Zawody zapowiadają się bar­
dzo interesująco. 

Na fali radiowej 

Pogodna sobota w radio 

W sobotę dnia 23 bm. znaj­
dą słuchacze w programie ra­
diowym kilka rozrywkowych 
koncertów: o godz 16.15 po­
płyną z głośnikaw popularne 
zawsze chętnie słuchane utwo­
ry Stolza i Benatzkyego. O 
godz. 18.15 audycja z płyt za­
powiada utwory na gitarze zna­
nego wirtuoza na. tym instru­
mencie Diango Reinchardta. 
Mużyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry Polskiego Ra­
dia przygrywać będzie od godz. 
20-ej. W audycji tej wezmą u• 
dział Antea van Weck i „ Tró­
jka Radiowa". 

"W sklepie imć pana Heba­
nowskiego" feljeton o czasach 

króla Sasa 

Sygn.: Km. 66~/.17 

Obwieszczenie 
O LICYTACJI RUCHOM( 

Komornik Sądu Grodzkiego 1 

chafowie Adam Krotl.iński I 
kancelarję w Bełchatowie ul. Pi 
kiego Nr. 7 na podstawie art. 
p. c. podaje do publicznej wiad 
ci, że dnia 16 maja 1938 roku 1 

12 w Bełchatowie ul. Krótka 
odbędzie się 1-sza licytacja ruc 
ści, należących do Majera Zu 
skiego składających się z krede~ 
bowego, ofomany. szafki do 1 

sfołu, 6 krzeseł, dwóch szaf do 
szafy garderobianki, dwóch t 
kredensu sosnowego oszacol 
na łączną sumę zł 810. 
Ruchomości można oglądać 'l 

licytacji w miejscu i czasie ~ 
naczonym. 
. Komornik Adam Kr 

Obwieszczenie Syg .• 

O LICYTACJI RUCHOM 
Komornik Sąou Grodzkiego ' 

chatowie Adam Krotliński w n 
łowie ul. Pl. Piłsudskiego N, 
podstawie art. 602 k. p. c . podi 
publicznej wiadomości, że dnia : 
ja 1938 r. o godz. 14 w maj. Ł.;1 
gm. Kleszczów pow. Piotrka 
odbędzie się l=sza licytacja ruch 
ci należących do Stefo.na De~ 
skiego składających się z siedm· 
baków i dwóch krów oszaco 
na łączną sumę zł 1000. 

RuchomoSci można oglądać w di 
cytacji w miejscu i czasie wyżej 
czonym. 

Komornik Adam Krotlla 

W gmachu Sąd 
grasują złodzie; 
W Komisariacie P. P. w p, 

kowie zlożył zameldowanie; 
dowski Stanisław, zam. we 
Tarnawa, gm. Ręczno że wi 
chu Sądu Okr. w Piotrk: 
w przedpokoju adwokackim 
zostawił książeczkę wojskr 
2 weksle, 20 zł gotówki, k 
to przedmioty zostały s~ratt 
ne przez nieznanego spra 

... W tej dziurze, odcięci od 
wszystkiego, jesteśmy prawdzi­
wymi uniwersalistami, choćby 
z musu, otrzymując w nagrodę 
brak zrozumienia... Z intel -
gencją jakoś prędzej się można 
dogadać, robotnicy bowiem, 
jeszcze w początkach wejścia 
w życie ustawy o ubezpiecze­
niu byli odrazu nastawieni wro­
go do ówczesnej Kasy Chorych 
przez partie i związki zawodowe. 
Dziś jest już lepiej, ale mam 
wrażenie, że dopiero wtedy hę 
dzie dobrze, gdy wyrośnie nowe 
pokolenie, inaczej wychowane, 
gdy oszlifują się i doorganizują 
wszystkie zręby i rozluźnienia 
w Ubezpieczalni... Wtedy nasza 

Dnia 23 kwietnia o godz. 17 
wygłosi przed mikrofonem fel­
jeton dr. Lucjana Kurdybach, 
który przypomni radiosłucha­
czom popularną niegdyś na bru­
ku Lwowskim postać kupca z 
XVIII wieku, Antoniego Heba· 
nowskiego, właściciela księgar­
ni, sklepu galanterii ówczesnej, 
oraz swoiście prowadzonego 
antykwariatu. felieton ten jed 
nocześnie odtworzy słuchaczom osób... Ubezpieczalnia dała lu- Czytajcie Dziennik Piotrke1 

dziom pracę, jest tu czterech -----------------------··-
lekarzy rejonowych, gabinet fi- I . Dziś rewelacyjny film p. t. 
zykalnej terapii, 3 higienistki, ' 
składnica lekarstw. w groź- Sw1• e cz ni· k Kro.I Ie wsi 
niejszych wypadkach szpital w Kino-Teatr 1· 

Pabianicach, sanatorium w Tu. As" (Szla.k: Wiede~ - Petersburg - Warszawa - Pa 
szynku i in... " ~ w roh tytuł ower Wiljatn Powell i Luizą Rąjr 

W tym stanie tych czterech p· t k •· 1 ~ ~-- -- -- v -- • 

lekarzy - omnibusów musi dob- w 
1~ r owie ł Poranki o godz.· 3 p. p. - --:~Ken Maynat 

• b . 'b t ul. Niepodle- , f•J . Zd d . k' W • rze orac, y z siej y, częs o . w 1 m1e " ra z1ec 1 ąwoz „ z kolor. dodatk 
nienadzwyczajnej, wzrosło no- głosci nr. 2. · 

b · k l w sobotę i niedzielę dwa poranki 
we, ujne, mne po 0 enie ·· l I-szy o g. 1 Ken Maynard, ll-gi o 2.30 Mocni Lu& 

R. B. --
Kino Teatr I 
C lA HV 

... ,„„ ... „„„„ ... 
Dziś i dni następnych! czołowy film polski I 
ROK 1914 

Po raz pierwszy razem w jednym filmie dwaj ge· 
nialni komicy, dwaj złodzieje p. t. 

Piotrków 
Legionów Il 

I • -

Jadwiga Smosarska, Witold ( onti 
Chór Dana i Kubańskich Kozaków 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i swięta -;;g.~3 po p';;i, 
Popolurlniówka o godz. 3 Kobiety nad przepaściłl llE!ID„„ ... „„„ ... „. 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowosci) 

w Piotrkowie 
Al. 3 · Maja 11. 

·ROBERT i BERTRAND 
~esołe śledztwo z udziałem Adolfa Dymszy, Euge· 
musza Bodo, Heleny Grossówny, Michała Znicz11 . 
Mieczysławy Cwiklińskiej, A. f ertnera i J. Orwida 

Popołudniówka o g. 3 ,.Ich stu ona jedna" 

~t'ek-;~:-;-p; w niedziele i~;;ię"t:--o godz. 3 ·-p~-;1. 

m1es1ęczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy80 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyr 
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